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73'§>B p r o c e n t  g ł o s ó w .
Strajk generalny robotRiftow całego sunięta

jako 24 yoEiz, demunstirasja przfecawko BOjnie.
KRAKÓW, 15. maja (Tel. w7!.}. 

Na azisjejszem posiedzeniu Kongre­
su Górników oebatowano n a d  spra­
w ą odszkodowań za nieszczesliwe 
w y p a d a  oraz choroby zawodowe. 
(Referent tow . Borgschulz, Niemcy^). 
Rozpoczęto również c.'ebatę nad 
szczególnie ważnem sprawozdaniem  
delegata angielskiego to"w. Cooka, 
cotyczącem ujednostajnienia  metoJdiy 
ustalania płac za rów no  w poszcze­
gólnych krajach, jak  i na )t 'e renie 
mię ci zy n a r o cl o w y i n oraz roz jem stw a 
w spirawach mięuzy górnjkamji a w ła ­
ścicielami kopalń.

Przed rozpoczęciem debaty, prze­
wodniczący Kongresu zakom uniko­
w ał decyzję egzekutywy w sprawie 
zaproponowanej n a  wezorajszem po­
siedzeniu Kongresu przez dńlegata 
francuskiego tow. Q uan tina  rezolu­
cji w kwestji zwalczania wojny, d'o 
niagając się ogłoszeniu 24. gooLi/i- 
11 ego siW ]ku generalnego ro b o tn i­
kó w  całego świata, fal; o ale m onstra- 
ef i  przeciw ko  u oj nie. Jak wiadomo, 
uulegat niemiecki zażądał wTczoraj o- 
głoszenia tej rezolucji, celem Jej( 
prawnego sform ułowania Rezolucja 
a, zaproponow ana w czoraj nrzez Ide- 

Rgata francuskiego protestu je  prze- 
c 'W’ko potęgującym się zbrojeniom 
^szy  stkieh państw', które mimo istnie 
"frwycn trak ta tów  międzynarodowych,

zapewniających o u trzym anie pokoju 
i mimo wszystkich konferencji mię­
dzynarodowych, są przeprowadzane, 
uw7aża, że robotnicy ca łego  św iata  
fizycznego i um ysłow ego pow inni 
wszystkimi śtojącemi co dyspozycji 
środkami przeciw dzia łać w ojnom  
wszelkiego rodzaju.

Następnje uclnyalono wezwać dc-

Iegató'wT’ poszczególnych krajów a'o 
poczynienia u swoich rząc.ów starań 
w kierunku rozbudowy' instytucji U- 
bezpieczeń od nieszczęśljw’ych wy­
padków7 i chorób w zawoazie gór­
niczym. Ubezpieczenie dotyczyć ma 
powierzchni ziemi, ale również w 
drodze  do kopalni i w7 kopalni. O b o ­
wiązek płacenia odszkodow ań  ciąży  
na pfaeockaucacli. Ubezpieczenie to 
rozeszerza się  Ina ^ikiowy i sieroty, 
p o  ofiarach nieszczęśliwych w y p ad ­
ków7, jak  i chorób zawodowych, 

— o —

N a r a d y  wBe H w e d e r i e .
WARSZAWA, 15. maja (Tel. wT.). 

W kolach politycznych przypisują  
dużą wragę naradzie w7 Belwederze, 
którą wczoraj odbył tpremier Sławek 
z min. spir. w o jsk .  Piłsudskim, a w 
której miał uczestrljcyć także „facho­

wiec^ -od spiraw sejmowych] i (wybor­
czych pi. SwTitalski. Decyzji co lejo 
zw ołania Sejmu dotychczas nic po ­
wzięto. W  tej samej zdale się sp ra ­
wie, odbyła się dzjś narada na Z am ­
ku z udziałem premiera Sławka.

manifestacji.
P rzy  sposobności obrad1 mi-ędzyhoro-dowte­

go kongresu .gń rru ló ó w , frL ó ly * \v  obecnym  
tygodniu obradow ał w- Krakowie, odbyło 
się m anifeslflcyjije zgromadzenie,-* na h tó -  
rem  przem  iw iah, entuzjastycznie ok lask i­
w ani rep rezen tanci m iędzynarodow ego r u ­
chu robotniczego.

P rzem aw iali to w .: Cook (Aiiglmj), Ifu -
se inan  (Niemcy), Tagife (P ran c ja ). Daiattna 
(Belgjfi), P .roiik  (Cza&hoslowftcju) i A n h  
(Jwgoslawja). nadto  tow .: Żuław ski, L ie- 
b e n n a n  i Mustek. Mówcy zgodnie piod-

n o s ih  p o tr z e b ę  m lrw  a lc n ia  p o k o ju  i u n ie -  
n ło ż i iw ie i i ia  w o je n , a  •dtfoga. k tó r a  k u  t e ­
m u  p ro w lad z i. je s t  p o ro z ln m  euiie jgospo . 
diWGae n a ro d ó w , \w an-gdrctej te g o  p o r o z u ­
m ie n iu  je s t  m ię d z y n a ro d o w a  o rg a n iz a c ja  p o -  
b o tm k ó w . W ojT iu. ja k ik o lw ie k  je s t  je j  r e ­
z u l ta t .  zjnwijze j(S»t k a ta s s f t im  Ktto; ąurtiw iiar- 
jatn.

C ala p rasa  k rakow ska izgoćhne podnosi, 
pow ażny  przebiag m anifestacji i jej poli­
tyczne znaczenie.
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R e f l e k s j e  ś l ą s k i e .
W ybory na Śląsku odbiły się w  

całej prasie bardzo żywym echem. 
Ocena ich je s t  bardzo różnorodna, 
a w  tern znamienna, że wszyscy g ło ­
szą swój sukces. Chwali się zwycię­
s twem  Korfanty, wielkie zadowole­
nie z wyników wyborczych okazuje 
sanacja, zadowoleni są też Niemcy, 
ale W tym ogólnym chórze brak j e ­
dnego  głosu Milczy jak  g rób  „ frak- 
cjffl few o lu c y jn a " . JeJ naczelny  o r­
gan „P rzedśw it"  o  wybiorach śląs­
kich nie napisał a n i stów a . Jakby 
ten akt, zdaniem wszystkich bardzo 
'ważiny, zupełnie się n ie  odbył. Swo­
im nielicznym czytelnikom naw et n jf> 
podał w yniku wyborów, tak że ci 
biedacy uo dziś nie w iedzą, że frak­
cja na Śląsku nie zdobyła  an i jedne­
go  mandatu, a ilość g łosów  w  całe j 
tej dzielnjcy, jaka pad ła  na  „frakcję** 
była tak kom prom itująca m ała, że 
rzeczywiście wstyd by ło  j ą  pioaauać.

Frakcja m iała w  poprzednim sej­
mie śląskim 5 pos łów , a PPS  tylko 
3 po s łó w . Po obecnych wyborach 
mamy W naszym sejmie 4 posłów , a  
„frakcja** ani jednego. W śród  BB- 
Sowców plrzepadł i sławetny Binisz- 
kiewicz. '•

Kto wygrał, a kto przegrał w wy­
borach śląskich, najlepiej ilustrule 
nast. ze s taw ien ie :

Popirzddni se jm  miał taki sk ład :
B. B 9 1
l i  B. S. 5 j

w . rtp n l  " )  » » » •  .
Niemcy nar..................................12 „
P . P . S ............................................ 3 „
Niemcy soc.................................... 2 „
Bezpartyjni...................................... 1 „

Razem 48 posłów 

Obecnie jest skład t a k i :

razem 14 posłów

B. B.
B. B. S.
Korfanty 
W . p .  k  
Niemcy nar. 
P . P. 8 . .
Socj. niem. . 
Komuniści.

10
0

18
3

razom 10 posłów

razem 16 „

. . 15
. . 4 „

1

. . 2 „
kazem 48 posłow

Z tego zestawienia ja sn o  wynika, 
że sanacja straciła 4 m andty, Kor­
fanty  utrzyma! stan posiadania , '  — 
a Niemcy nar. zyskali, PPS  zyskała 
1 mandat, a komuniści 2 m anaa ty .

T o  m ów ią cyfry, których nie zmażą 
żaane wykrętne w yw oay i którym 
nic zaprzeczyć nie zdoła. Takie też 
są rezu lta ty  rządów  sanacyjnych i 
„umiłowanie** ich przez społeczeń­
stwo.

O ile  chodzi o PPS, nie jesteśmy 
tymi wynikami zachwyceni, n ie  m a  
też pow odów  do zmartwienia. P o  
niszczycielskim rozłamie i spusto­

szeniu dokonanym  w' śląskiej o rga­
nizacji robotniczej, prze2 Bimszkie- 
wicza i jego  kompanję, następuje 
■ó&rodzetiie. Jesteśmy «a na j lepsze j  
droczę do zajęcia kierującego s tan o ­
wiska w tym proletarjackim  ś rodo­
wisku. f |

Demonstracje bezrobotnych.
WARSZAWA, 15. m aja (Tel. w ł  ). 

Dziś o godz. 8 w  Warszawie na 
Placu Broni odbyła się dem onstra­
cja bezrobotnych budowlanych, żą­
dających przyjęcia ich do robót bu­
dowlanych. Pogo tow ie  policji wyje­
chało naprzeciw pochodow i bezro­
botnych, których było około 300 
osób i zmusiło dem onstrantów  do 
rozejścia  się.

W ILNO, 15. maja (P a t) .  W edług  
relacji dziennjków, wczorajsze U j ­
ścia bezrobotnych w  W ilnie miały 
następujący przebieg : Tłum  bezro­

botnych zgromadził się plrzed1 loka­
lem Opiekj Społecznej M agistratu, 
żąbająjo piracy. N a miejscu znalazło 
się kilku ag ita torów  komunistycznych 
którzy zaczęli bezrobotnych podbu­
rzać cło ekscesów i czynnych w ystą­
pień. Polic ja  zmuszona by ła  do  in­
terwencji,  ponieważ kjlku w y w ro tó w  
ców  rzu-cilo kamieniami w kierunku 
policji. P onow nie  zebrali się bezro­
botni przed Urzędem W ojew ódzkim  
i w ysiali delegację do urzędującego 
'wicewojewody.

— o —

Fos. Trpptzyńsfti o pźbie zastrzelenia go.
P osc l T rąm pczyńsk i w ygłosił w ub. n ie ­

dzielę m ow ę n a  w iecu przedw yborczym  
w G nieźnie. M owa zaw ierała  .alaki n a .P i ł -  

fs«U'skiego i rządy  sanacyjne. W spraw o­
zdaniu  „K u rje ra  P oznańsk iego '1 z lej m o­
wy czy tam y :

,,W końcu  m ów ca w spom niał o roz­
m ow ach, jak ie  p row adził p. P iłsud ' 
sk i w’ kwlesljt zastrzelen ia  kilku po­
słów1 m . m . tposła T rąm pczyńsk iego : 

„Jeśli to m iała  tiT i pogróżka W 
m oim  k ie ru n k u  — ośw iadcza m ów ca, 
—  io magę-jaj. P iłsudsk iego  zapew nić,, 
że będźie bezskuteczna, — bo ipostę- 
IpicMama swego n ie  zm ienię Dożyłem

Wieku który  uchodzi yia b lisk i k ras 
żyćta ; n ie  m am  więc w jele do s tra ­
cen ia . Życie m oje -jęst w  ręku  Boga. 
Ale jeśli n u  jest [przeznaczon em zgi- 
liąic z ręk i zbirów , to  pociechą m i jest 
że śm iercią moją ngzynjosę korzyść 
krajow i. Bo naród1 się ocknie. Nie 
Wątjiię, że zostałbym  pom szczony".

W mowie. .swc| ipiodnió.sł b. m arszałek 
senalu . że sejm . lepiej pracu je  o d  rządu , 
żc rząd1 ęmłk<waiikóily jes t p row okacją o 
p iiiji publicznej, żc nom inacja  ji .P rystora  
.ponownie. m im o o trz jm anago  yo tiim  uie- 
ulności — sprzeciw ia .się konsty tucji."  

—o—

I n d j e  u r a k e o  w o l n o ś ć .
LONDYN. 15. m aja. (ATE.) D onoszą z 

B om baju  że w ładze p rzedsięw zię ły  w 
zw .ązku z zam ierzonym  m arszem  w olen- 
liików 1 G andhiego pod w odzą jego n as tęp ­
czym  p. N.aidu do składów ' ,soh w  D hnra- 
sjina szereg  srodk-dW ostrożności. M iędzy 
umytinl zmobilizowiano znaczną ilość 'poli­
cji onaz oloczono m agazyny .soii S|hp Dha- 
r.asana d ru lem  kolczniStyui

LONDYN. 15. m aja. (Pat.) K orespon­
den t „D aily  M ail" w  L aho rze  donosi, że 
w Hawalpim li (P en d żab )/ oddano szereg 
strzałów  'w k ie ru n k u  dom u, \v k tórym  m ie­
szka  gen. B ober! Cassels. genera lny  ad ju1- 
tan t arm ji indyjskiej, Posterunk i odpo- 
w iedziały  na^slrza ly . N ikt ń ;e  odn ió sł .ran. 
G en ..-fał by! !vv czasie zajścia n ieobecny 
w' dom u.

Próbny Mionnlifci rządzące] m. Warszawą
WARSZAWA, 15. maja (Tel. w ł.) .  

Jedna z ajencji dziennikarskich do ­
nosi, jak  tw ierdzi, z w iarogodnego 
żrocla, że Min. spr. wewn. uznało  
za m ożliwe przedłużenie kadencji o- 
becnej rady  miejskie] w W arszawie 
ze w zglęau, jakoby  naprowadzone 
przez obecny m agistrat pew ne roko­
w ania  pożyczkowe o,rdz pod ję te  prze 
zeń roboty  inw estycyjne, n ad to  z te­
go  p*owogu, że kadencja rady up ły ­
w a w trakcie okresu wakacyjnego.

W edług  wszelk iego  p raw dopodo­
bieństwa, jak  twiepuzi ajencja, wy­

bory i o r a d y  miejskiej odbędą się 
na jes ien i w  piaźazierniku lub lis to­
padzie. Całą tę in form ację  uważam y 
za balon próbny puszczony przez o- 
becną spółkę enaecko -  sanacyjn0- 
bebesow ską, rzącizącej tak bezprzy­
kładnie W arszawy.

Banowie ci chcą się wszelkiemi si- 
łamL utrzymać f r z y  w ładzy  i pusz­
czając w ersje o przedłużeniu kaden­
cji, chcą zuezorjentować opin]ę pu­
bliczną. Poo.ane pirzez a jencję  po­
w o d y  przedłużenia kadencji n ie  wy­
trzymują krytyki.
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E g ze k u ty w a  H ię d zy n a f odówki g *cja!.
Ft hej na W ith id z li  Earopy. -  R e zh ro j^fe . 
-■ Sprany organiiapyiiB.

Ufalki s ńsSHfifcrasfó. ■■
I n d i e .

Obrapky F g zeku ływ y . '
EgzekutyWia M iędzynarodówki So­

cjalistycznej zakończyła onegdaJ swro 
j 4 sesję, Odbytą tym .razem w e  wspa­
niale przerobionym  i odnowionym  
Dorna Socjalno - Demokratycznej 
P artj i  Niemiec, w  Berlinie.

Przewodniczył, jak zwykle, tow. 
Vanuerveld'e ; uczestniczyli, w  obra­
dach t t o w . : D olom  (Argentyna), n'e 
Browckere i yan R oosbroeck  (BeL 
g ją) ,  Andersen  i N y g m fłł  (Danjaj), 
Crispien, S tellino  i W eis  (Niemcy), 
W iik  (F in landja),  Bpapke, Lortgnet 
i R m m d e l  (Francją).!, GiĄctrjaldaW  
(G ruzja), B rockibay, G illies i\Com[p\^ 
ton  (Wielka B rytanja) ,  D iutnajtd  i 
N iea zia fko w sk i  (Polska), Albafdp- i 
W ibaut (H  olanej a ) ,  M odigłiani i 
Treyes  (W łochy), Cielens (Łotwą), 
O t to  bauer  (Austrja), P istiner  (Ru­
munia), A bram ow icz  i  Suchom li/i 
(R osja) ,  M olier  i H ansson  (ŚzWe- 
cja), S o u ku p  i Taub (Czechosłowa­
cja), K apłański (Palestyna) ,  Oinas 
(E s ton ja) ,  Guranii (W ęgry),  FerĄen- 
ko  i  M azepa  (U kraina),  Grim ni 
(Szwajcairja). , |. tt 1 1  1 •

Kierował obradami — wspólnie z 
tow . Vandervelde — tow. Fryderyk 
Adler, sekretarz generalny M iędzyna­
ro d ó w k i;  organizacje kobiece reproą. 
zentowała tow. Aueiaida Pop:p, o r­
ganizacje m łodzieży reprezentow ał 
tow7. Ollenhaeuir.

W toku posiedzenia w torkow ego 
toAV. Vana'ervekle wygłosił, jak  d o ­
nosiliśmy We wczorajszym numerze 
„Dz Lud." serdeczne przemówienie, 
poświęcone piamięci zmarłych ttow. 
T roelstry  i Posnei a.

Tow7. W ibaut imieniem delegacji 
holenderskiej i  tow7. Diam ana imie­
niem aelegacji polskiej nakreślili w7 
krótkich, przyjętych z igłębokiem 
Współczuciem, przemówieniach syl­
w etk i zmarłych towarzyszy.

D em okracja i pokój.

Punkty porządku dziennego, które 
z natury rzeczy interesow7ać będą 
Najwięcej naszych czytelnjków — to 
Phnkty dotyczące w7alki o demokra­
cję i zagachienie pokoju n a  W scho­
dzie Europy.

Sprawozdanie Sekretarjatu  podkre 
sjiło. całe znaczenie w a lk i ,  pirowa- 
u Onej w obronie demokracji przez 
p (j jalną Demokrację Austrji i przez 

olską P artję  Socjalistyczną. Tow . 
auer nakreśli, nas tępn ie  stan sytu­

u j*  politycznej W Austrii, a tow. 
•-hamana

sytuację polityczną  ‘li Pólsęś.
Tow7. Diantand om ówił szczegó­

łow ie j ostatnie okresy polskiej poli­
tyki socjalistycznej w  Selmie i w 
k ra ju ;  słuchano go z ogromnym z a ­
interesow aniem .

Położenie w ew nętrzne  Związku 
Republik Sowieckich referow ał tow. 
Abramowicz (S. D. rosyjska). Re­
ferat ten był doskonałą ana lizą  dz i­
siejszego stadjum nie tyle rozw olu , 
ile bankructwa b o lszew izm u ; w r a ­
żenie Referatu tow . Abramowicza 
sprowauzićby można do przypusz­
czenia, że załam anie się dykta;tujry! 
sow ieckiej może nąstąpić bąrbzo 
szybko. W rażenie to w7zm ógł tow. 
Cielens (Łotwla), który w  związku 
z tym załamaniem się przew idyw ał 
— w7 tonie nieco panjcznym  —  bez­
pośrednie niebezp:ieczesntwTo w o jn y  
polsko -  rosyjskiej.

Ttow7. Bauer i Niedziałkowski 
przestrzegali przed tak bezpośrednio 
pesymistyczną oceną po łożen ia  
Związku Sow ieckiego; analiza tow. 
Abramowicza je s t  słuszna, ale oce­
na szybkości procesu rozkładu s o ­
w ieckiego je s t  przesadna ; niebezpie­
czeństwo wojenne na  wschodzie Eu-, 
ropy  n iew ątpliw ie istnieje, istnieje 
w7szakże i wiele czynników, działa­
jących na rzecz pokoju, przedewszy-

WARSZAWA, 15. maja (Tel. w ł.) .  
"W zw iązku z pobytem amaryk. do­
radcy finansowrego p. D eveya w Ru- 
m unji po jaw iła  się w rumuńskie!1 
prasie rządow ej wiadomość, która 
dotyczy również i Polski.

W er ług  wiadomości tej p.. Deyey, 
którego mandat d o raa ty  f in an so w e­
go  kończy się na jesieni, w raca  do

W ARSZAW A, 15. maja (Tel. w i.) .  
Jak nam donoszą z Katowic, bardzo 
poważnje je s t  b rana w rachubę k a n ­
dydatura p o s ła  Korfantego n a  m ar­
szałka Sejmu śląskiego.

Sytuacja w’ytwo(rzyla się taka, że 
niemieccy piusłowie mieszczańscy są 
go tow i poprzeć kandydaturę p. Kor-

stkiem opozycja dem okratyczna w  
Polsce z P. P, S. w  pierwszym sze­
regu. Trzeba zachow:ać największą 
czujność, ale n iepodobna poddawTać 
się nastro jom  nerw ow ym . T en  punkt 
widzenia, poparty  przez tow. Giliie- 
s,a (Wielka Brytanja) , okaza ł się 
punktem widzenia prawie całe j E- 
g ze k u ty w y ; zresztą j tow. Abramo­
wicz zastrzegł się przeciwko poma- 
w ianiu g o  o chęć przeceniania p ro ­
cesu irozkładlobrego w Związku So­
wieckim. i i

W  rezultacie uchwralono jedno  mysi 
nie rezolucję, która, stwierdzając 
piraWo wszystkich naro&ów, w łączo ­
nych dzisiaj do Zw iązku  Republik 
Sowieckjch do'- swobodnego decydo­
w ania o swym losie, — wyraża prze­
konania, że żadiia organizacją  s o ­
cjalistyczna, p rzynależna do Między- 
narodów ki, nie będzie prow adziła  
w7alki o niepodległość swego narodu 
metodami, k tó r tby  mogły spowrod'io- 
wTać wojnę.

Jednocześnie Egzekutywa pos tano ­
w iła wydać odezwę

do robotników ' i ch łopów
Związku Sowieckiego z wezwaniem 
d q  w7alki o demokrację P ro jek t m a ­
nifestu przygotow ali ttow. de Brou- 
ekeire, Bauer i Abramowicz.

Ameryki, gdzie stanie na czele k o n ­
cernu bankowego, k tórego zadaniem 
będzie f inansow anie  przedsiębiorstw 
w  Polsce i Rumunji.

P. Devey nie uw7aża, aby obecny 
moment był stosowmy do zaciągania 
pożyczek przez Polską, jak rówmież 
przez Rumunję i należy ‘z tern p o ­
czekać do  odpow iedniej chwili.

fantego, gdyby została przez jego  
blok w7ysunięta.

Na 48 posłów7 miałby w ten spo- 
sub p1, Korfanty zapewnionych 31 
głosów7. Oto znowu owoc wTalki z 
„pia,rtyjnictw7em" zainicjouowaneJ 
pirzez przemąarZałe sanacyjne rządy.

—o —

K a ż d y  s o b i e  r z e p k ę  s k r o b i e .
Sprawa amerykańsk pożyczek dla pol&klch i rumuńskich 

przedsiębiorstw a osoba p. Devey’a.

Q<vse walni z  „ p a r t y j n l s t M * .
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Y D Z I E M K O B I E T
U chwała C entr. W ydziału Kobiecego P. P . S. organizuje w r. 1930 »TY DZIEŃ  KOBIET « 

od niedzieli 25 maja, do 1-go czerwca.
„TYDZIEŃ KOBIET” BĘC "SIE POŚWIĘCAMY PROJPAGA&OZIE „GŁOSU KOBIET”
W  zgrom adzeniach na prowincji wezmą udział członkinie Centr. W ydziału Kobiecego P. P. S

Ż y c i e  P o d k a r p a c i a . I hm ,a p- D{T' * a-v /  { '  '  J i lK A lI liS Z T . 15. MI.1,.1 (Pan.) I te fc r

B O R Y S Ł A W .

P o  g t t s y u t ó i ! ! t i  o i  Z a g i n i e
Próba sił przy g łosow aniu  w riniu 

14. tm. zalończona zosta ła  klęską 
B. B. S., mimo, źe uzyskała ona 25 
proc. g łosów. M yliłby się, ktoby są- 
cziJ, ;|e uzyskany ipirocent g łosów od- 
pow iaca  rzeczywistym wpływ om  B. 
B. S., ge%£‘ż ta ipjosiaoa na terenie Z a ­
głębia bory sławskiego zaleaw ie 1 do 
2 plBoe. wyznawców. Więc jeśli  uzy­
skali przy g łosow aniu  większy p ro ­
cent, to  tylko- 'dzięki perfidnej agita­
cji. oszustwem, terrorem i przekupi- 
stw-em. Płacilj oni za głos po 5 go  
20  zł., a opornym grozili  pozbaw ie­
niem pracy.

Jak grad1 sypiały się przeróżne o- 
szczercze odezwy z fantastycjznemj 
obiecankami i uohrodziejstwAm. — 
Du agitacji zapirzągnięto wszyst- 
11 :h posłów7, jakiemi rozporządza B. 
B. S. Puszczono naw et samego tuza 
Moiraczewskiego i rzucono masę »Ą e- 
nięczy.

W pomoc przy kampanji B. B. S. 
pospieszyła B. B. z ‘posłem W o j-  j

ciechowTskim, strzelcy, byli wojskowo 
i sanacyjny związek wiertaczy: W s zst 
kie te gadzinowTe organizacje  zblo­
kow ały  się w7 jedynce.

Zatem ao  głosowmnja s tanę ła  prze 
cia  P. P. S. i klasowym Związkom 
Zaw odow ym , oprócz B. B.. cała 
m iejscowa sanacja i kołtuneria. Z a  
cenę gw ałtu  i oszustwa zcobyli za- 
1 Sawie jedną czwartą głosów.

Należy liczyć się z tem, że g łó w ­
na kom isja p lebiscytowa unieważni 
głosow anie  w firmie Limanowa, — 
Jgfcizie B. B. S. s tosow ała  ujesłycliany 
terroi i Uogwalcjla ta jność  g łoso ­
wania Wtdriy ipjiioicent g łosów uzy­
skanych przez B. B. S. spadnie po^l 
niżej 20 ;p)roc. Wreszcie około  5 tys. 
robo tn ików  naftowych w innych o- 
kręgach głosow ać będzie w dniach 
21 . i 28. maja

SOLIDARNIE NA „2“ 
i zepchnie B. B. S. g o  znikomego 
procentu, go tując ostateczny pogrom  
zdrajców- klasy robotniczej.

S H z e g ó ł s w f i  w o l t y  p l i s o m a n ^ a .
BORYSŁAW.
M ałopolska  P rem je r: l ista nr. 1 

(Frakcja re w .) 338 gł. — lista nr. 
2 (P. P. S .) 1833 gł.

Staitaktrd N o b e l:  lista nr. 1 — 
117, lista nr. 2 — 286.

G alicja- l i s t a  nr. 1 — 126, lista 
nr. 2 -  442.

L im anow a:  l ista nr. 1 — 571, 
lista nr. 2 — 244.

G azolina: lista nr. 1 — 38, lista 
nr. 2 — 103.

R óżne firm y :  lista nr. 1 — 110, 
lista nr. 2 — 562.

P ofA ln ia  w osku  i M ubne firm y:  
usta n r . i _  ijsta nr> 2 —  47 9 .

Razem  w ,  B orysław iu : lista  nr. 1 
1.301 gł., lista  nr. 2  — 3.940  r l  

DR O H O BY CZ -  R A FIN FRJE.
P o!m in:  lista nr. 1 — 217 gł. 

lista nr. 2 — 381 gł.
Ferma D ro ss : lista nr. 1 — 8 

Jjsta n,r. 168.

G alicja: hsfa  nr. 1 — 121, lista 
nr. 2 — 277.

N a fta :  Usta nr. 1 — 185, lista] 
nr. 2 — 11. j

Razem  w  D rohobyczu : lista  nr. 1 
531 gł., n sta nr. 2  — 837 gł. 

S C H O D N fC A :
. Sp. Akc. •dla p rzem . naft. i g a zó w  

ziernn . lista nr, 1 — 16 gl usta 
nr. 2 — 270 gl.

G alicja: lista nr. 1 — 1, lista nr 
2 — 62.

Backenroth i S ka :  lista nr. 1 — 
0, Ij sta nr. 2 — 29.

LNycka S ka :  ljsta nr. 1 — 5
lista nr. 2 — 76.

Abram B uckeiw oth: lista nr. 1 — 
0 , lista nr. 2 1— 18.

Razem  Schocinwa: lista  tup 1 — 
22 gł., Usta nr. 2  — 455 gł.

O gółem  w  Zagłębiu  boryslaw sk., 
listo nr. 1 — 1.854 g ł., listo nr. 2  — 
5.232 gł.

B I KAKLSZT. 15. m aja. (Pal.) Ibrctor 
UpoćBaje: Sędzia śledczy w ręczył tirtfct-
m c Szembekowtój. b iżu terję , sk radzioną jej 
przez bandytów . Pam.rąlkowy zegarek p. 
l l c v eya zoslał rów nież odnaleziony. Ze­
garek ten  olrzym nl p. D ev ey ja k o T la r  
glwiazdkowy od m aiki w r. 1905.

Ks ytfrtiogt Ansa,

b. h iszpańsk i m m ,ste r skarbu , należący  
(k> ipartji liberalnej, — m a być Według 
w iadom ości z M adrytu — " pow ołany
przez k ró la  Alfonsa, do utw orzenia no"- 
'wego rządu , ks.- Alina zam ierza po o b ję ­

ciu w ładzy rozp isać now e w ybory.

iJyiiry&ie spraw ców  tiiodurgo  
mordu.

ŁOUZ. 15. m aja. (Pal.) Jiik donosiliśm y 
w1 ubiegłym  tygodniu njezn,i>ni spraw cy do­
konali zabójstw a Jasińskiego, gajowego, 
mrfjąfku Zelazów, w ,pow7. w ieluńskim , "o- 
raz -syna jego 16- letniego Czesława.

P row adzone przez kdka  dn i śledlwo 
pod k ierunk iem  naczeln ika uiysedu śled­
czego doprow adziło  w-czoraj' do 'w -ykrw ia 
morderców- k tórym i okazoli Się b. s o ł t 's  
wsi. K onstanty A ndrzej K-onat, oraz m iesz­
kaniec lej wsi, Waw rzynko P isarczyk . Ba- 
raini przez  policję oba] przyznali sie do 
zb(fodm.

Z Uroh^bycza,
PE L E O A C J V RADY R O B O TN IC ZEJ.

firm y Calicja, w ybrana na zgrom adzeniu 
robotników- pow yższej firm y, uda się do 
dyrekcji w dn iu  20. m aja  b. r.
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Podpisanie alitów rafyflkacylnyeli pahtii Younga.

w  iparyskiem  m inisterstw ie spraw  zagran icznych . L\.a  ryc in ie  stoją (dd strony  le ­
w ej); Ironcuski lOTniktoł; spraw  zagr. JBrinnd. poseł angielski lord T yrre ll, poseł 

w łoski M anron i; — siedzi poseł belgijski de G aifiier.

Władysław Orkan.
Przednie szeregi najw ybitn ie jszych  

pisarzy Polski współczesnej w  ciągu 
kilku ostatnich lat zosta ły  mocno 
przerzedzone. Ze śmiercią W ładysła­
w a  Orkana ubywa pisarz  niepośled­
niej miary, w ielki artysta, wybitny 
I- oeta. i

W ładysław  O rkan (właściwe n a ­
zw isko  Franciszek Smereczyński) u- 
rodził  się w  Porębie Wielkiej na 
Podhalu  w  r. 1876. iw chłopskiej cha­
cie, do lat Q'ziesięciu pasał owce, 
poczem dostał się c o  Krakow a, — 
gdzie ukończył gimnazjum i s tuajo- 
w ał na uniwersytecie. Ale później 
porzucił nauki, przeniósł  się dó w si 
rodzinnej i p racow ał n a  roli. Po  
wybuchu w o jny  światowe! w s tąp i ł  
c o  Legjonćw, z której wrócił scho­
row any, borykając się ciężko w 
walce o byt.

Orkan je s t  bodaj pierwszym w Pol 
sce reg jona lis tą ,  który utw oram i swo 
jem i zwróci! uwagę całego społe­
czeństwa polskiego n a  n iezn an y  szer­
szemu ogcłow i,  a piękny św ia t Podi- 
hala. Jego  twórczość literacka zw ią ­
zana p raw ie  w całości z tym uro­
czym zakątkiem ziemi polskiej, wy­
rasta  z głębin życia tamtejszych lu- 

’ dzi i piękna pirzyroay.
Z kart jeg o  u tw orów  w yrasta ma­

lowniczy świat wirchów i turni, za­
klęty czarem s ło w a poety, a  na ich 
tle przew ija  się n iebogate może w 
ttzieje, ale w istocie piękne swoim, 
spokojem  i ciszą życie ludu podha­
lańskiego. Ten św ja t  pełen surowości, 
jak iegoś odrębnego, kierującego się, 
własnemi prawam i życia, zna laz ł  w 
Orkanie sw o je  uzwierciedlenie. Stąd! 
może twórczość jeg o  cechuje lako- 
w eś zadumanie śię, smętek urwisk 
skalnych, tęsknica b łąkająca  się po 
t ę g ie j ,  tw ardej ziemi góralskie!.

Ciężki żyw ot chłopa podhalańskie­
g o  stal się skarbnicą tem atów  O r­
mana. W jeg o  nowelach, powieściach, 
dramatach je s t  p raw dziw y ka le jdos­
k o p ,  typów  ludzi podhalańskich. — 
Rzeczywistość ich życia nastaw iła  
twórczość Orkana, — zw łaszcza w 
,-ierwszem okresie, na ton bojow y. 
B ojow osć ta była pro testem  przeciw­
ko okrutnym w arunkom  życiowym lu 
du tam tejszego, czemu potężny w y ­
raz aał w powieści „W  Rozto­
kach", której bohater, Franek Ra­
koczy w ystępu je  do walki ze sw o- 
Jem otoczeniem, chce je  podnieść 
"Wzwyż, dźwignąć, przekształcić. T o  
też liczne utwrory O rkana m ają  s i ln y  
akcent społeczny, zbliżony do  socja- 
dzmu, Którego sympatykiem był od1 
młodości.

Po w ojnie  pisywał mało. Z więk­
szych rzeczy ogłosił  „Listy  ze w s i“ , 
Przedstawiające życie luau p o d h a-

Twórczość Orkana cechuje wielki 
artyzm. Nie gonił za ła tw izną  lite­
racką, d aw ał rzeczy mocne, u jęte  w 
rzadko pięknej formie, pisane ż a ro ­
w ym , krzepkim językiem. Powieść 
je g o  „D rzew ie j"  Jest istnem arcy­
dziełem, którem osiągnął nieśmier­
telność.

Poza wymienionymi wyżej pozo-

Od1 d łuższego już czasu „dz ia ła"  
na terenie całego państw a  Liga Mo­
cars tw ow ego Rozw7oju  Państw a, u- 
szczęśuw iając społeczeństwa organi­
zow aniem  obchodów imieninowych, 
aktów spontanicznego hołdu, zbiór- 
kamn pieniężnemi, a o s ta tn io  n iepo­
czytalnemu wystąpieniam i sw ego p i­
semka p'. t. „N ow a K adrowa".

W  związku z t ą  najświeższą akcją 
„G łos  Narodu" przypomina 

w  liście swego czytelnika, że w spo­
sób naglący i niecierpiący zwłoki 
zarzucono w  lutym 1927 r. urzędy 
p aństw ow e i samorządowe inną ode 
zw ą „mocarstvv0w ą " ,  polecającą kie­
rowa’ ikom urzędów' tych p rzep row a­
dzenie term inow ej zbiórki na  fun­
dusz „Łoazi podw odne j im. marsz. 
P iłsudsk iego" , któryto fundusz sta- 
nowezo wanien być całkowicie zebra­
ny do 1 marca 1927 r. tak, aby w  dn. 
19 marca tegoż roku m ożna było 
łóiiź taką zakupić i p. m arsza łkow i 
w  darze imieninowym złożyć.

stawił liczne dzieła, z których wy­
mienić n a leż y : „K om orn icy" ,„K ostka  
N&pierski", dramaty „O fia ra" ,  „W i­
na i ka ra" ,  „Skąpany ś w ia t"  oraz 
kilka tomówr pięknych poezyj i n o ­
wel.

Ub miesiąca Orkan otrzymał lite­
racką nagroaę m. W arszaw y. K.

Odezwa ta zna lazła  (dodatni od7e\v 
znaczne kw oty  odeszły na  w skazany 
adlfes w  W arszawie.

Ale minął 19 marca 1927 i ani 
łodzi poQW’odnej nikt n ikom u na L  
mieniny n ie  ofiarow ał, ani

w yniku  zbiórki, która cały kra j 
objęła , nie og łosił.

W  zakończeniu „GL N arodu"  d o ­
maga się, aby prokuratura  za ję łą  się 
bliżej tą  Ligą, która w subwencjach 
państw ow ego  Banku Gosp. K ra jo ­
w ego uczestniczy z wcale pokaźną 
k w o tą" .

Z ruchu robotniczego.
Z W lĄ-ZJlk robotników  ceglarskich we 

Lwowje zaw iadam ia / żc stoi w akcji cen ­
nikow ej. i l jp ra sz a  się robotn ików  eeg la r- 
skich o om ijan ie  Lw ow a az do odw ołan ia  

iiACZiNOSC P IE K A R Z E ! O m ijajcie 
Lwów, aż  do odw ołania z pow odu akcji 
cennikow ej.

—o—

■■̂ — — mmmm/mg u ■—i

Co słych a ć» „składkami" na łódź podwodną?
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W szponach handlarzy żywym towarem.
Rządy B oliw ji i Urugw aju — Jak 

donoszą pisma francuskie — zw ró ­
ciły się do rządów Francji, Niemiec 
i Polski z żądaniem zaostrzenia w a l­
ki z handlem żywym towarem. Poli­
cja  argentyńska wyśledziła m ianow i­
cie w  tych dnjach szeroko ro zg a łę ­
zioną organizację handlarzy  żywym 
tow arem . Dziesięciu z nich zostało 
aresztowanych, a  dalsze śledztwo wy 
kryło, że aresztowani ci

mają k ilku se t w syó tu ikó w  we 
Francji, N iem czech i Polsce. 

Dziewczęta, które dostały w s id ła  
handlarzy, pochodzą przew ażnie i  
Niemiec i Polski, skąd przy pomocy 
fałszywych paszportów  dosta ją  się 
przez granicę. „T ran sp o r t"  ich z Eu­
ro p y  do Ameryki Odbywa się najczę­
ściej przez Bordeaux w7e Francji. —• 
Handlarze po  dostaw ieniu  swych o- 
fiar do Buenos ^.ires

o trzym ują  za „sztu kę“ 5000 d'o 
15000 franków .

T o  otrzymaniu p«wTyższego ostrze­
żenia, policja paryska rozpoczęła e~ 
nergiczne śledzw o i aresztowała n ie  
jak iego  Bernhaca, który w łaśn ie  za ­
mierzał „za ład o w ać"  na okręt, oa- 
p ływ ający  z Marsylji do Buenos Ai­
res czwroro młodych, pięknych dz iew ­
cząt. Bernhac „w7sypał s ię"  sam  był

JEW D O K IM O W .

SAW A.
(C iąg dalszy).

Z n o w u  Sawa widział •przed sobą 
kółka, miejsca schadzek, i w7 myślach 
i wr sekundach przebiegał, co wypo­
w iadał w ciągu godzin , jak b y  w ka­
mieniu dtutem wyrzeźbiał, urobnemi 
Wyraźnemi głoskami... tak... tak... 
uderzała krew7 wf "głowie. Sawa w i ­
dział, jak  przebiegają  ao  n iego dru­
ty łączące z fabryk, warsztatów7, ze 
wrszestkich ulic miasta, z podwórzy 
oficynow ych, z w ill,  i wyżej w ysoko 
p o n ad  miastem, ponaa wysokiemi ko 
m inam i fabrycznemi dochodziły doń 
aru ty  z całej Rosji. A1 druty w uszy 
mu brzęczały ogłuszająco, jaskraw o, 
m onotonnie .

C hw ytał je  rękami, w7ymykały mu 
się, darły, p racow ał jak  te leg rafis ta  
n a  klawia turze. Spieszył się i nie 
zdążał... Gorączkując, w7ystraszając 
sw7ych gospodarzy ze snu,budził się 
Sawa, ale palce jeg o  w7ciąż jeszcze 
posuwrały się po poduszce.

Przełykał chciwie wodę, spoglą­
dał w  mroczne powierzchnie okien 
i czekał, aż n ad e jd z ie  dzifen. Saw a 
zrywał się, szukał papieru, ołówka, 
siadał przy stole i pisał szybko z

bowiem  tak nieostrożny, że prócz 
tych dziewcząt usiłow7ał też zwabić 
m łodą zamężną wioszkę, nazwiskiem 
Ronchi. W łoszka ta jes t  żoną robo t­
nika sezonowego, który pozostaw ił 
j ą  wr Marsylji, a sam  udał się na  p o ­
szukiwanie pracy do Paryża. P an i 
Ronchi zan iepokojona jego milcze­
niem przybyła do Paryża, aby go od­
naleźć.

Była bez grosza, w7 obcem olbrzy- 
miem mieście, nie wiedziała, jak  so<- 
bie poradzić. I w ieay  naw inął się 
Btrnhac, który przyrzekł jej, że p o ­
stara się o jak jś  kąt dla njej i poży­
czy pienjędzy. Najwna kobieta  uwie­
rzyła. P rzez trzy  Sn i trzym ał ją  B e m  
hac zam kniętą w  hotelu  W a z  z trze .  
ma innetm kobietam i.

Obiecyw7ał im złote góry, zapew­
niał, że zostaną przyjęte do filmu W 
Buenos Aires.

Pani Ronchi o tw orzyły  się oczy. 
Chciała ucjekać, lecz Bernhac czuwał, 
aby schw7ytane ptaszki nie wryleciały 
z klatki. W  ostatniej chwali udało  
się je j  jednak uciec i donieść o w7szy 
stkjem policji. W  mieszkaniu Bern­
haca znaleziono wiele  fałszywych do 
wiadów osobistych i paszportów, — 
które świadczą, że upraw ia on han­
del żyw7ym tow7a,rem na wielką skalę.

piersią opartą  o kant stołu. Z ap isy­
w a ł tylko jed n ą  stronę arkusza, ró­
w nom iernie ,  wyraźnie, s taw iając je­
d n ą  literkę obok drugiej.

Czasami głuchy ból przyszyw ał 
mu serce, zagryzał w tedy  w7argi i 
czekał, aż ból ustanie.

I znow u  krążył ulicami, tygodnie 
i miesiące całe...

Bywało, że Sawa sedł nocą g o  
najbliżsej stacJi przedmiejskiej, — 
w siadał cio pociągu  i odjeżdżał. — 
Gdziekolwiek bąaź w7 gospodzie wy­
sypiał się, grom adził n o w e  siły...

Przed oczyma jego  duszy s taw a ł  
S) bir, śnieg, tjurmy, gęsto  murem 
otoczone, szerokie ramiona rzeki 
Włodzimierki, szeroko rozlanej za 
Uralem. S aw a uprzytamnia! sobie 
straszną, pełną udręki drogę w7śród 
brzęku kajdan  i w7ąską ścieżynkę z 
pow7irótem do w7olności.

P o  jakimś czasie^Sawa wracał. Ną 
dworcu z pociągu w7ysiauał g ładko  
ostrzyżony, n ieznajomy mężczyzna w7 
niebieskich okularach, 'który niq$ł 
małą wTalizkę i laseczkę spacerow7ą, 
miał szpiegujące oczy szpiclów7 i 
spoko jn ie  wsiadał ao  dorożki.

Raz w y n a ją ł  pokój w7 ludnej ulicy 
i przestał być Saw7ą, Czubukiem, I- 
w au em  Iu7anow7iczem, Pokój za jm o- 
w7ał teraz solidny pan, am ator sp a ­
cerów, teatru, cyrku, pan, który zwykł

Innej z w7ykrytych przez policję 
argentyńską band hand larzy  żywym, 
tow7arem przewodził Salomon Korn 
Sprowadzał on sw7ój „ to w a r"  za p o ­
średnictwem około  400 agentów ze 
wszystkich części świata, szczególnie 
zaś z R osji  i Polski. Ilość jrzuco- 
nych na d n o  nędzy przez tę szajkę 
dziew7cząt w ciągu 10-cju lat je j  p ro  
cederu prow adzonego pod pokrywką 
„zw iązku dobroczynności^ — iuzie' 
w  tysiące. Z samej Polski, jak przy ■ 
puszcza policja, spirowuidzano rocz­
nie około  100— 150 ofiąr. Banda zor 
ganizowrana  była po kupiecka, p ro ­
wadzono spiecjalnie karto teki -ofiar 
/icytow7anyeh następnie  n a  giełdzie. 
O bro ty  na takiej licytacji szły w  ty ­
siące doląrów’.

Nowość! Nowość!
MAR JAN PORCZAK.

DYKTATOR PIŁSU D SK I  
i „ p i Ł s u D t z y c r

C E N A  zł. 2-—

DO NABYCIA W  K SIĘ G A R N I 
L U D O W E J, i 

Lwów, ul. Szajnothy 2 .

był jadać w  restauracjach i e legan­
ckich lokalach zabawowych, który 
czasem nocował p o za  domem i w ra­
cał o  świcie podchmielony w to w a­
rzystw ie dam.

Paszport jego  przyniesiono z re- 
wTiru z uw agą policji Po upływie 
drugiego, czy trzeciego miesiąca so­
lidny jegom ość znikł. A w  nocy  żan­
darmi i policja obsadzili dom. — 
Przeszukali p o k ó j ,  przebuszowali rze 
czy, podnieśli podłogę, zdarli tapety 
ze ścian... Usiłow7ali z załzawionemj 
od wytężenia oczyma oaczytać n ie­
czytelne przez kogoś na parapetach 
okien i  na ramach u drzwi wypisane 
wyrazy. P ism o ołówkiem było  zbla- 
kla — a oczy czytających t raw iły  i 
poczerwieniały z natężenia Przepro­
wadzono rew iz ję  mieszkania i ca łe­
go  domu. W achm istrz  zaał sp raw ę  
telefonicznie. W ypłaszano  mieszkań­
ców7, nakoniec um ieszczono wszyst­
kich w7 jednem  mieszkaniu. W  łóż­
kach zastali amantów7, prostytutki u- 
liczne, złodzieji,  defraudantów7-kas-  
jerów7, bankrutów, Zdarli ze scianj 
obrazy z orłem, który m łodej kobie­
cie wydziera książkę z napisem „usta  
w7a " ,  dalej ob iaz  „W yspa um arłych" 
BóckUna; o tw iera li  książki w m ie j­
scach, gdzie leżały znaczki, zabrali 
wszystkie książki w czerwonych o- 
prawach — tylko -Savfy nie znale­
ziono...

{€. d. n.)
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na powyższy tem ar wygłosi we 
Lwowie, w poniedziałek dnia 

19 m aja 1930 tow. poseł
w losalu O.K. R. P.P.S. j I. Rutowsklego 23 . o godz 7 wiecz.

Demagogja
P efcn  zapału  i energii rozw ój U kraiń - 

>kiej Socjalnej D em okracji i je] rea ln a  
W spółpraca na  te ren ie  Związków  Z aw o­
dow ych m e daje  spokoju  ró żn y m  lew ico­
w ym  krzykaczom  z pod  znaku  .Selrobu. 
N iedaw ni kom batanći oB brińskiego i in ­
nych carsk ich  stupajków , straciw szy ź ró ­
d ło  pom ocy w b ia łokam iennej M oskwie, 
za jed n ą  noc po trafili p rzem alow ać sw e 
szy ldy  n a  czerw ono by tcm  łacn ie j k o rzy ­
stać  te raz  z pom ucy czerw onego K rem lu. 
A że pian płaci, w ięc sługa m usi co ś r o ­
bić . p rzyna jm n ie j udaw ać, że robi. P rzeto  
panow ie  W alniccy , Z a jad ę , C ham y i in ­
n e  P e łecha te  selroby  nuż  rzucać k a lu m ­
n ie  n a  u k ra iń sk i ruch  socjalistyczny, s ta ­
ra ją c  się  p rzy  pom ocy kłam stw  i inw ek­

tyw w prow adzić zam ieszan ie  w  szeregi ro - 
botniKÓw ukra ińsk ich .

Metody ich walki ogólnie są  znane. — 
ttozł ijać. niszczyć, w ysyłać chłopów  u k ra ­
ińsk ich  p o d  k u le  policji, podczas gdy p ro- 
wodyrz} cicłiaczem  usuw ają  się, tc cel ich 
n ikczem nej roboty . T e raz  so lą  w ich oku 
spoisty  ruch zaw odowy, skąd  ich w ym iotła 
ręk a  polskiego i ukra ińsk iego  robotn ika.

Cóz więc czynią?
tk fy  ( na 1. listopada m iał się  odbyć Me 

Lw ow ie K ongres Z aw idow y  robo tn ików  u- 
k ra iń sk ich , seLrobow ska lewica po d  k o ­
m endą  sam ego p an a  posła W alnickiego 
postanow iła  n ie  dopuścić do obrad. P rzed  
rozpoczęciem  K ongresu w darło  się n a  salę 
tow a rz  wstw a „ P r a c a 1 oKoło 100 osób1 i 
po.se! W aln ick i począł przem awdać do 
przedstaw icieli „p ro le ta rja tu  uk ra ińsk iego11, 
w śró d  którego było  ponad  80 proc. Żydów. 
A le w ślad za seirobow cam i w’targnęta| 
policja, n a  w idok k tó re j w szyscy p ierzch- 
nęli. m szczą" po drodze urządzenie, bijąc. 
oKna i hidzi J eden z bohaterów szew c 
W yszyńsk i p o ran ił dotk ljw je nożem  zastęp ­
cę przew odniczącego towiarzvstwa „ P ra c a 11 
tow  Dykiego. Spraw a ta znalazła sw ój e p i­
log w  sądz .e  k tó ry  sk aza ł W yszyńskiego 
n a  k ilk a  m iesięcy w ięzienia.

ł dop iero  te raz  dow iadujem y się, że w 
wzasie tego bandyckiego napadu  n a  to w a­
rzystw o „ P ra c a 11 lewiGowi rozbija^ze p o ­
d o ła l i  do życia „O rganizacyjny ' K om ilet 
/a c h o u n io -u k ra iń sk ieg o  K ongresu Zw iąz­
ków  Zaw odow ych“. P o d a je  to  do w iado­
m ości tygodniu „Selrob^ww obszernym  k o ­
m unikacie, W yż w ym ieniony kom ite t p rzy  
Igotowuje zw ołanie Z achodn io -ukra ińsk iego  
K ongresu Zawodowego, tw orząc na  razie  
m iejscow e g rupy  inicjatyw y.

C zytam y w’ kom unikacie-
„Z e względu n a  to, że rozbijaeka p o lityka  

K om isji C entralnej Związków  Zawmdowych 
1 jej soc.-faszystow skich agentów , jak 
K usznirów . T ym kow ych, L askow skich , H a- 
lucnóW" itp.. doprow adziła do n iesłychanego 
°s lab ien ia  organizacji zaWodg w sk ład  
m iejscow ych g rup  in icjatyw y m uszą wejść 
prcK i p rzedstaw icieli opozycji Związków’

' o io w y ch , k tó re  należą do K om isp C en- 
ra lnej, także p rzedstaw iciele  m y o lu cy j-

rozbijaczy.
n}rch Zwiążków zaw odowych i p rzedsta­
w iciele m asow ych organów  walki, jak ko 
mitetów fabrycznych. kom itetów  akcji, k o ­
m itetów  arityredukcyjnwPli i an ty lókau io - 
w ych, kom itetów 1 strejkow ych, kom itetów  
bćzronotnych itd1.

Jednem  słow em  zb ieran ina, nie u m ie­
jąca  niczego tw orzyć ty lko krzy.caeć, zb ie­
ra n in a  ludzi. Którzy m e m ają  nic wlspó-l- 
(lego z k lasow ym  ruchem  zaw odow w n.

T ak  p o ła tan j kongres m a uśw iadom ić 
prolel.arjat u k ra iń sk i tylko o jednem , a 
m ianosvicie o działalności M iędzynaro­
dów ki Zawodow ej w M oskwie, k tó re j V. 
kongres m a ,5ię niebaw em  odbyć.

Cel jasny  D em onstracja dla panów  z 
K rem lu , by  pokazać, że się coś robi bo 
inaczej jeszcze bardziej sku rczą  się fu n ­
dusze. już i tak  silnie obkirojone. N ie o 
organizację  tym  panom  chodzi. N ie o u - 
św iadom ienie p ro le la rja tu  ukraińskiego, nie 
o ru ch  zaw odowy, ty lko  o zam anifestow a­
nie. jak potężne są  w pływ y tak  zw anej le ­
wicy, jtft energicznje ona  zwalcza „ugo­
dow ą11 K om isję C eniralną.

M im ow oli p rzypom ina się zabaw na 
h is to rja

N a długo p rzed  w ojną m oskaloiile g a ­
licyjscy narob ili w rzawy, że chcą budo- 
W e  w e Lwowie „ ru ssk i tea tr O dbiło się 
to g łośnem  echem  w całej K osji i y ja  P e ­
te rsb u rg  pirzyszła pow ażna sum ka rub li na 
hudowfę tego tea tru . M oskalofile dalej 
krzyczeć, że to za m ało , gdyż w  m iędzy­
czasie p ien iądze znikły w< kieszeniach k o ­
m itetow ych. W ów czas z P e te rsbu rga  p rz y ­
jecha ł . specjalny delegat, by  n a  m iejscu 
rzec£ c.ałą skontro low ać i zobaczyć, jak 
postępu ją  Drace przy  budow ie, .

N ie speszyło to zupełnie carsk ich  lokaji 
i^nad Pełtw i. W tym  czasie budow ano we 

Lw ow ie m iejski teatr, (idy  delegat p rzy ­
jech a ł zaprow adzono go pod b udu jący  się 
tea tr i pokazano  jako ta a tr  „ ru s sk ń . — 
Delegat uw ierzył pochw alił m onum entalne 
dzieło, w rócił do P etersbu rga  i .p ienią­
dze znow u przyszły  — D opiero po latach 
rzecz ca ła  w yjaśniła się, ale z p ien iąd z , 
m e było  ju ż  śladu.

C ała robota selrobow ców  przypom ina b u ­
dowę tea tru  „ russk iego11 we Lwowie. N ie 
dziw Synow ie godnie naśladująj^w jpch o j­
ców, chociaż w innej form ie.

M ożnuby n a d  tą robotą przejść do po­
rządku  dziennego i traktow ać raczej jako 
groteskę zak ro joną n a  Gogolow ską m iarę , 
gdyby ta  robota m e  p rzy n o s iła  d em o ra ­
lizujących p ro le ta rja t u k ra iń sk i następstw .

N iestety  tak ono jest i m ożnaby  dużo 
prz> toczyć faktów. W ystarczy jeclen.

N iedaw no na  te ren ie  Skolego trw ał 
strejk  w p rzem y śle  drzew nym . Seirobow - 
tcyi z c a łą  forsą rzucili się, b y  tę akcje ro - 
hom ików  w ykorzystać dla swoich -celów. 
N ie chodziło  im  zupełn ie  o to, by  ułatw ić 
zw ycięstwo stre.jkującym . lecz jedynie  o to, 
by urządzić  kosztem  robotników  no\i ą d e ­
m onstrację . N a kom prom itację  n ie  d ługd 
trzeba było  czekać.

L edw ie strejk  m iną ł, zakończony dzięki

w skazów kom  klasow ych Związków’ Zaw o- 
wych zw ycięstw em  pojaw ił się kom unikat 
kom itetu pow iatow ego Selrobu w Skoiem  
podp isany  Drzez prezTdjum  tegoż, że k o ­
m itet zrywki z partją . bo p rzekonał się, d o ­
kąd  prow adzi n iecna  robota  najm itów  M o­
skw y. K om unikat po jaw ił się... w  u k ra ­
iń sk im  u ltranacjonalistycznym  tygodniku 
^ C k ra iń sk jj H o ło s1’ w P rzem yślu .

Oto owoce zbrodniczej działalności opńe- 
kunów  ukra ińsk iego  robetipka. O bałam ucić 
tego robotn ika, w yzyskać dla sw ych ek s­
perym entów , to ich cel. Nic dziwnego, że 
robotnik  u k ra iń sk i zn iechęcony  w ybrykam i 
kom unistycznych  pszusiów rzucą  się w o- 
b jęc ia  nacjonalistów .

i  ci ponow ie m ają  czelność praw ić o 
uzdrow ieniu  stosunków’ w  ru ch u  zaw odo­
wym. D opraw dy bezczelność n ieuleczalna.

W ierzym y że robo tn ik  u k ra iń sk i ju ż  ma 
dość tych zabaw  i że, m e  bacząc na in try ­
gi i k łam stw a selrobow skich soldnerów  
pójdzie w łąąciwą drogą, n je  pozw alając na 
rozb ijan ie  ruchu  zawodowego przez aw an­
turników  politycznych.

-  O—

w om andor m eksykańsk iej floty pow ietrz­
ne], pu łkow n ik  P ab lo  S idar, podczas lo ­
tu  z M eksyku do B uenos A ires, spadł 
podczas b u rzy  do m orza i zginął tam  
z towjarzyszem. W M eksyku zarządzono 

żałobę  narodow ą.

Gwałtem chce się 
pozbyć lokatorów,
P. Michał Tapkow ski je s t  w łaśc i­

cielem realności w  Krzywczycach, 
Nr. 37. W  oomu jego  mieszka pe­
wna rodzina, k tóra  zajm uje uwup-o- 
kojowfc mieszkanie wraz z kuchnią. 
Od1 pew nego czasu toczy się o to  
mieszkanie spór aw jzac) jn y .  P. T a ­
pkow ski zamiast oczekiwać wyroku 
sądowego, cnia 10 bm. wpadł ao  
mieszkania i gw a łtem  zabra ł z oby­
dwu pokoi okna i orzwi.

Spraw7ę tą skierowano do  sąuu. 
Za swój bezprawny występek p. T a ­
pkowski wjnien ponieść zasłużoną 
karę.

„ I m i i t e g l T  nusJiitylwiishi.
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Z arcyd»ioJ arhitektury.

Frianon, jeden  z palą,eów w parku  w ersa lsk im , w ystaw iony w 1685 r. .przez k ró la  
lrancuskiego L udw ika XIV. dla kochanki M am tenon w edług pro jek tu  a rc h ite k ta ' 

M ansarda, tw órcy t. zw. „'dachu m ansardow ego".

F a b r y k a  „n iiw y e h  lu d z i"  z a ło ż o n a
m a  F o n i a .

K ró l au to m o b ilo w y  i le n ry k  F o rd  z a ­
k ła d a  szko ły . Z a k ła d a  szko ły  — jak  
tw ie rd z i — w zo ro w e  — ab y  w n ich  
m ło d z ież  k sz ta łc iła  się n a  w z ro w y ch  kon  
su m en tó w  p ro d u k c ji p rz e m y sło w e j.

D o szk o ły  F o rd a  p rz y jm o w a n i sa. c h ło ­
p c y  od  12 do 17 ro k u  życia . P ro g ra m  
sz k o ły  u w aża  n a u k ę  l i te ra tu ry , sz tuk i, 
języ k ó w , m uzyk i za  n ie p o trz e b n y  h a la s t.

P ie rw sz a  szk o ła  z o s ta ła  z a ło z o n a  n a  
fa rm ie , gdzie  n a u k a  je s t  b e z p ła tn a , a 
ra c z e j o p ła c a n a  p ien ięd zm i, z a ro b io n em i 
p rzez  uczn iów . C h ło p cy  p ra c u ją  m ia n o ­
w ic ie  n a  ro li, u p ra w ia ją  w a rzy w n ic tw o , 
og rodow nictw ro, z a jm u ją  się chow em  b y ­
d ła , św iń , h o d u ją  d ró b . Za sw o ją  p ra c ę  
o trz y m u ją  n iew ie lk ie  sum y , k ló re  c zę ­
śc iow o id ą  n a  p o k ry c ie  ko sz tó w  n au k i. 
N au k i, d la  k tó re j n ie  m a  u sta lo n eg o  p la ­
n u , je d y n y  św ia tłoda iw ca-nauezyc ie l trz y ­
d z ie s tu  sw ych  uczn iów ' z a z n a ja m ia  z n a u ­
k ą  e le m e n ta rn ą  d o ry w czo , ja k b y  m im o ­
ch o d em . N a  u p ra w ia n ie  sp o r tu  n ie m a  
czasu . U czn iow ie  b o w iem  p ra c u ją c  n a  
ro li, m a ją j^ z d a n ic m  F o rd a , c ia io  d o s ta ­
teczn ie  w y g im n as ty k o w an e .

N a jo so b liw sza  w  te j szk o le  je s t m e to d a  
o d ży w ian ia  m łodzieży . F o rd  je s t  zd an ia , 
że  lu d z ie  za dużo  jed zą , że ży w ią  się n ie- 
wda scilwie. Jeżeli ludz ie  m n ie j b ę d ą  jed li,

b ę d ą  m n ie j wyydulwali n a  żyw ność , ale 
za lo  w ięcej n a  a r ty k u ły  p rzem y sło w e . 
F o rd  w y p ró b o w aw szy  sam  n a ^ so b ie , co 
je s t d la  o rg an izm u  zd ro w e , a co sz k o d li­
w e, za leca  lo Samo sw y m  u czn io m . A 
w ięc soli ja k n a jm n ie j, k o rzen i ż ad n y ch , 
o a lk o h o lu  i p a len iu  ty to n iu  m o w y  być  
n ie  m oże. M ięso, ow szem , a le  bez k a r ­
to fli, a lbo  k a r to f le  bez m ięsa . Ivaw a. 
h e rb a la  i k ak ao  źle w pły łw ają  n a  o rg a ­
n izm , n a to m ia s t su ro w a  sa ła ta  p o w in n a  
b y ć  p o d a w a n a  o każdej p o rze . N a  śn ia ­
d an ie  o trz y m u ją  c h ło p cy  m lek o  i po  je -  
dnem  p ieczonem  ja b łk u , d ru g ich  śn ia d a ń  
n iem a , n a  o b ia d  p o d a ją  s a ła tę ^ ś w ie ż e  
ja rz y n y , m lek o  i c lilcb , n a  k o lac je  su ro -- 
w ą  sa ła tę  i m ięso .

F o rd  sp o d z iew a  się, że  uczn io w ie  jego  
p rzy zw y cza jen i do tak iego  w ik tu , n igdy  
w  p rzy sz ło śc i n ię  b ę d ą  ju ż  m ogli ży w ić  
się in acze j.

C zy e k sp e ry m e n t ten u d a  s ię?  F a b r y ­
k a  „ n o w y ch  lu d z i" , za ło żo n a  p rzez  F o r ­
d a , is tn ie je  d o p ie ro  d w a la ta . Co p o w ie ­
dzą  uczniow ie ,- gdy  tę  szk o łę  opuszczą , 
tego  n ik t  n ie  w ie. A czy n a  fizyczny  ich  
ro zw ó j n ie  w p ły n ie  u jem n ie  p rzed w czes­
n a  c iężk a  p ra c a , n a  to  zap ew n e  o d p o ­
w ied zą  lek a rze .

— O—

Straszna śmierć samobójcza 
na ra ty .

Pisma w iedeńskie d o n o s z ą : P rzed  
tygodnjem z górą  popełhił  21- l e tn i  
pomocnik tapiceuski, Leopold Do­
brow olny  wraz z swą narzeCzo n ą  El­
zą Wymazał sam obó js tw o  prze2 rzu­
cenie SLę w  przepaść z jednej ze 
skal w  Alpach. Z w łok i dziewczyny 
odnaleziono n iebaw em  n a  miejscu 
wypadku, Dobrow olnego  oi.szukano 
dfopjjaro w tydzień później w odle­
głości jakich 200  m etrów. D aw ał on 
jeszcze słabe znaki życia a w  czasie 
transportu  zmarł.

W edM g zapatrywań alpinistów D o 
broiwolny spadł na to  sam o miejsce, 
gdzie Elza. P rzyjm ują uaw e t  łąk o  
pe\vne, że obuje objąwszy się ra m io ­
nami, skoczylj w przepaść. Przy u- 
padku dziewczyna runęła n a  skalis tą  
glebę, ponosząc śmierć na miejscu, 
natom iast tow arzysz je j  zna lazI się 
upadając na jej ciele, CO' złagodziło  
upadek.

Poniew aż znaleziono go w tak  
znacznej odległości, przypusAzać n a  
leży, że mimo ciężkich ran na g łow ie  
i po łam ania  nóg  począł pełzać, aby  
się ukryć gdzieś przed ew entua 'nem i 
próbami u ra tow an ia  mu życia. Ra-: 
ny jeg o  były śmiertelne, ale n a jp r a ­
w dopodobniej  zmarł z g łodu  i p ra -  
gnienia ...po upływie, tygodnia.

Patologiczny szowinizm.
S zow in is ty czn e  p ism o „ Ju g e n d p f le g e r"  

(w y ch o w aw ca  m ło d z ieży ), p rzezn aczo n e  
d la  m ło d z ieży  n iem ieck ie j, z o k a z ji 125 
ro czn icy  śm ie rc i S ch ille ra , w y ra ż a  się
0 je d n y m  z n a jw ię k sz y c h  poetów - n ie m ie ­
c k ich  w  sposób , św iad czący  ja sk ra w o  o- 
w y u zd an iu  m e n ta ln e m  i p rz e ra ż a ją c e j 
g łupoc ie  h u r r a p a tr jo ly c z n e j h a ła s tn  — 
„S ch ille r  — b re d z i to  p isem k o  — n ie  z a ­
s łu g u je  n a  n azw ę  p o e ty  n iem ieck iego . — 
Czyz m oże n im  b y ć  cz ło w iek , g lo ry f ik u ­
ją c y  w  sw-y cli u tw o ra c h  b o h a te rk ę  f r a n ­
c u sk ą  (D ziew icę O rle a ń sk ą ) , k ró lo w ę  
szk o ck ą  (M arję  S tu a r t) , ir re d e n ty s tę -  
szw a jca rsk ieg o  (W ilh e lm a  T e lia ) , k tó r y  
z a b ija  cesa rsk ieg o  n a m ie s tn ik a , w ie lb iący  
z d ra jc ę  W a llen s te in a  ? A co u m ia ł S ch il­
le r  pow iedz ieć  o s ław ie  sw ej o jczy zn y  ?- 
W  d ra m a c ie  „ In try g a  i im iłość" p rz e d s ta ­
w ia  k sięc ia  n iem ieck iego , k tó ry  sw y ch  
p o d d an y ch  sp rz e d a je  zag ran icę , aby o b cy  
p a n u ją c y  m ia ł z n ich  ż o łn ie rz y  do p r o ­
w ad zen ia  w o jen " .

P a to lo g ja  szo w in is ty czn a  n ie  m oże p rz e  
jaw ić  się d o b itn ie j. S ch ille r  w-edlug j e j  
o b łę d n e j log ik i je s t  p tak iem , k tó ry  k a la  
w ła sn e  gn iazdo , a le  m o rd e rc y  E rz b e rg e ra
1 R a th e n a u a , w ysoce  za s łu żo n y ch  d la  d o ­
b r a  n a ro d u  n iem ieck iego , są  b o h a te ra m i 
n a ro d o w y m i!

—O—
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U  ) S 0 f o l e i i E i i I  tin s a ć  p  K a n a d i i s .
(y) Samuel Laszczower, zam. w 

Bełzie, obecnie zaś odbyw ający’.służ­
bę w ojskow ą w Przemyślu, ptrzeid 
dw om a laty zamierzał wyjechać do 
Kanacy. W  tym celu czynił zabiegi 
w P. K. U. w Rawie Ruskiej o uzy­
skanie zezwolenia na wyjazd Zagra­
nicę. Otrzymał wówczas oa'ra0w ną 
toidpowiedź.

Dnia 1.9 czerwicą wniósł 011 p ro ­
śbę do starostw a w Sokalu, d o łą ­
czając poświadczenie z podpisem kpt. 
Possingera z tej komenć/y, iż może 
wyjechać u o Kanady. Okazało się 
następnie, że zezwJolenie to było 
sfałszowane.

W  czasie cochodzeń stwierdzono, 
że „ookument** ten otrzymał Laszczo- 
wer 00 Zalela Langwebera zam. w 
M agjerow ie, ten zaś wydobył go od 
sierżanta Jana Grochola. Kto s fa ł ­
szował po&pis kpt. Possingera nie 
zdołano jednak ustalić.

Sierżant Grochol został skazany 
pirzez sąd  w ojskow y na 6 miesięcy 
więzienia.

Wczoraj odpow iada li  przed' sądem 
Langweber i Laszczower.

Langweber przyznał się, że otrzy­
mał 0 0  Łaszczowem 100 dolarów n a  
wyrobienje  paszportu, gdyż sierżant 
Grochol żądał od niego tę kwotę. 
Langweber c.ał mu jednak  tylko 60, 
zatrzymując s o b i e -40 dolarów. O baj 
twierdzili,  że rzekomo nie wiedzieli, 
iż dokument je s t  sfałszowany. P ie­
niądze dali tj Iko ala szybkiego za­
łatw ienia sprawy.

Po przeprowauzonej rozprawie 
Langweber został skazany n a  5, zaś 
Laszczower na 4 miesiące więzienia. 
Wykonanie kary z a w ie s z o n o  na pięć 
lat.

Rozprawie przewodniczył r. Ł yc '-  
kowski, oskarżał prok. Janisz, b ro ­
nili tjr. Rromberg i ar. Brull,

Samobójsfwo po lekarzu.
(yl. W rea lności p rzy  ul. L enartow icza 

1. 15. im eszkata_ 50- letnia krewa O górko­
w a. w dow a po lekarzu  w ojskow ym . Mąż 
jej w randze m ajo ra  wjystąjpiił z w ojska i 
zm arł w dwa m iesiące* później, pozosta­
w iając żonę w raz ziiiyG em  studentem  bez 

, zaopatrzenia. \\ skutek n iedostatku  O gór­
kow a po p ad ła  w  rozstró j nerw ow y 1 k il­
kak ro tn ie  usiłow ała pope łn ić  zam ach sam o­

bójczy W czoraj \x~ po łudn ie  nieszczęśliw a

kobieta, zapaliła W piecu Węglem, poczem 
zam knęła  kom in  by pope łn ić  sam obójstw o 
przez zaczadzenie. N astępn ie  desperalka 11- 
czyniła pętlicę z szala i paska, poczem  
pow iesiła *slę na  drzw iach balkonow ych. 
Gdy syn Wrócił z U niw ersytetu zastał 
m atkę bez życia.

Zwłoki n a  S H ecem e  lekarza m ie jsk ie ­
go odstaw iono do Instv tu tu  m edycyny  .są­
dowej. d  i

lab  Łoftieteb się upije to strzela i bije.
Komendsptcwi Strzelca i bojówki BBS. wszystko wolim.

W ARSZAW A. 15. m aja. (lei. \vl.) 
A jencja k ro n ik arsk a  donosi, że , dziś o 
godz, 8-m ej rano  p rz e d  tea tr j,M o rsk ie ' 
O ko“ zajechał sam ochodem  jakiś m ęż­
czyzna 1 zaczął dobijać się do zam knię te­
go jeszcze lokalu. P o  chw ili otw orzył drzw i 
iro te r Józel Jędrzejew ski. P rzyby ły  będąc 
p ijany , ośw iadczył że pragnjć- nabyć bi- 
le 'y  na dzisiejsze p rzedstaw jem e ,,1 'śm ię- 
cliy  W arszaw y . Gdy fro ter ośw iadczył, 
że c asa  jas t jeszcze n ieczynna, przybysz 
uderzy ł Jędrzejew skiego j>ięścią w  tw irz.

L aerzony  n ie  chcąc b}7ć d łużny , uczy- 
r it to sam o, wówczas napastn ik  wvjnl re ­
w olw er 1 z odległości k ilku  kroków ,' wy­

strzelił dwa raży. N a szczęście ku le  chy­
biły . Nacfbiegły na  odgłos strzałów poli­
cjant odprow adzi! sjntaw clp do 10 k o m i­
sariatu .

T am  okazało  się, że jest to kom endant 
Strzelca w W arszaw ie ,” kom endan t RBS. 
bojów ki p rezes zw iązku adm in istra to rów  
domów w W-arszawie i wogóle jedna z 
najw ażniejszych figur w RBS. <p>.’ Ł okie­
tek.

Oct czasu do czasu p. Łokietek  u rzą­
dza karczem ne aw an tu ry  i s trzelan iny , ale, 
zaw sze uchodzi m u to bezkarn ie , t w tej 
sp raw ie  ty 1 ko sporządzono pro tokół i na- 
tem  się Skończyło.

Siła zielu  na jeanego...
(y). G włałiu! Zabili H ankę! — lam ento­

w ały, 1 k rzykiem  alarm ow ały loałą ulicę 
koleżanki Anny Jak im ów ny. służąoej, k tórą  
w realności potl 1. 16 przy 11I. GJiniariskiej 
dopadła  rodzina R othenbergów . Bili zaa ta­
kow aną Łlankę, M arceli, S tcłanja, Zośka, 
W anda i Józio R olhebergow fe. Jak  d łu ­
ga pacfla Jtikimó-wna 1 straciła przt tom- 
ność. N ie szczędzono jej bow iem  raźów 
laską po głowie 1 tw arzy. L ek a rz  Pogo­
towia rat. udzielił jej pom ocy. R othenber- 
‘gow ie staną  przed sądem .

Kto m ieczra wojuje...
(?■)• -W leftn Ju ljan  Scroiżka, połowy 

lolwiarku w .Posadach  R olnych, kolo  Ra 
wy R uskiej, u jraaw szy bydło pasącą na 
dw orskiej łąoe, p o s trze lił śru tem  w' plecy 
piastuebów Józefa M akolondrę 1 Stefana 
Gackę. k rew n y  ich, 17- letni Łue Skolar, 
postanow ił zem ścić  . się za to. Nq di itgi 
dzieii slrzelił dw ukro tn ie  do golow ego, z 
uciętego k a rab in u  z odległości 200 k ro- 
ków i zran ił |jo w  ram ię  j udo. .Seroiżkę 
\|Łst,aine g roźnym  odw ieziono do szj dala w 
Ż ó ł k w i . Skolnr zbiegł i ukryw a się jirzcd 
aresztow aniem .

Mimochodem.

M  buło, u jib  jest?
„G azeta P o lsk a"  organ naczelny p u łko ­

wników  w spom inając rządy  przedm ajow e, 
m iędzy innym i pjsze

„W ładza adm inislracy jua p rzestała  
islnicć. W .starostw jc urzędow ał n ie  sta­
rosta. a le cygan partji. \V wojew ództw ie 
rządził m e  w ojewoda, -ale pełnom ocnik  te ­
go lub owego lead-era frakcji sejm ow ej..."

T ak  było, pisze z oburzeniem  „Gazeta 
P o lsk a"  a m y pozw olim y sobie zapytać, 
juk jest obecnie.

Czy starosta  rzeczyw iście rządzi w p o ­
wiecie ?

Czy w ojewoda rządzi w w ojew ództw ie?
Czy naw et m in is te r rządzi w swoim urzę- 

cfzie i w całym  kra ju1?
M ożnaby zacytowtać saerog nazw isk, k tó re  

zakuhsow o i bez odpow iedzialności k ie ­
ru ją  poszczególnym i urzędam i. N ie jest to 
zreszłfj tajem nica. W ięcej łiguranei u rzę­
dowi n ie jednokro tn ie  P|ję skąrżą. że rządzi 
kto n | 4y.

P rz e d  m ajem . było  bardzo źle, ale 
wlszy-scy w idzą, że tcr.az jest jeszcze gorzej. 
Z m ieniły  się osoby, a le  metody zostały 
tvlko „udoskonalone".

Brylantowy Interes 
pośrednika.

(y) D aw idow i Steinbergowi posłu ­
żyło „powietrze** w Ameryce. — W 
lutym 1929 r. wróciwszy z krainy 
w u ja  Sama g o  Lwowa miał sporo  
„twa,ruej“  waluty, przeto wręczył ju ­
b ilerow i przy ul. Boimów, Izaakowi 
Rudemu 3.000 dolarów  na kupno 
brylantów Za pośrednictw o miul on  
otrzymać 5 proc. oai ceny kupna.

Rudy zw inął się chwacko i kupił 
oa1 Szlojmy Winokura 14 tych św ie­
cidełek, za 2.074 dolarów7, Steinber­
g o w i zaś powiedział, że zapłacił ba 
nie 2.074 g o !

— 0 „ kogo pan je  nabył —  py­
ta ł  njeaow7ierzający Rudemu Stein­
berg.

— Takie kamienie tylko można do ­
stać w7 W arszaw ie i w Krakowie — 
dyplomatycznie odpow iedzia ł pośed- 
nik.

W  Bankti H ipotecznvm jj.okąd  się 
zwtrócił Stejnberg., oszacowano bry­
lanty na kw otę 1.680 Gol.

Ja je odsprzedam na pański 
ir-t>chunek .ale ze stratą 10 proc. — 
„■pocieszał" Ru‘ay kljjenta. gdy zre­
zygnow ał on z brylantów'.

Ostatecznie W inokur nabył pio zni­
żonej (cenie z pow rotem  te kamienie, 
Steinberg zaś stracił na tem 4.381 zł.

W  g w  a  'mesiące później poszko- 
cow any  od acfwokata B ęrnona Her- 
melina cow jeaz ja ł  się, ze Rudy’ nabył 
te brylanty we Lwowie a nie w W a r­
szawie, czy w7 Krakowie.

Steinberg oskarżył następnie Ru­
dego o niecne te praktyki. Wczoraj 
na rozprawie Ruay twieruzjl, że jes t  
to  sp|raw7a cywilna a nie k arn a .  T ry ­
bunał poć  przewodnictwem r. Zaw i­
s tow skiego uwolnjł oskarżonego oa 
winy i kary.
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Jan  Sehonrath- Krefeld, n iem iecki atleta ciężkiej v agi (na lcw o> zwycię.ziaa 
szanipionów  b ran e ji i Portugal ji zostai w L ondynie  8. b. m. pokonany  przez Ame­

rykan ina  Jonnga Strily linga (na praw o).

Stania p b d aysg iczn s d l i
nauczyci^ii sztio: psissz iciinycii

W toku 1930—31 zostanie u ru ch o m io ­
ny ■w W arszaw ie ‘dw uletni Państw ow y In ­
stytut Pedagogiczny, k tó reg o  zadan iem  b ę ­
dzie kształcić czynnych nauczycieli ,szkół 
pow szechnych d la  celów  szkolnictw a po ­
wszechnego w1 k ie ru n k u  pogłębiania idii 
,s tutfjó'w| pedagogi e znych .

O p rzy jęcie  do Insty tu tu  m ogą ub iegać  
się s ta li(łe7  nauczyciele(lki i j  ub licznych 
sżkół ,pow szechnych, szkó l ćw iczeń przy 
sem inarjach  nauczycielsk ich  i szkó ł ‘iSjpte-% 
p.jalnyełr z  ukończonym  W yższym  K ursem  
N auczycielskim  lub innem i analogi,ciznemi 
stud jam i. j i i i i )  | i i

A bsolw entom  końc-ząpy m Studnia w  i n ­
stytucie N auczycielskim  p rzysług iw ać b ę ­
dzie u ja w n ie n ie ,  p rzew jdziane w  art. 32. 
lusiawtyi o  uiposażejiiu z dn ia  9. paździer­
n ik a  1923 (Dz. U. R. P . N r. 116 poz. 
W 924).

Podlania o jęlrzyjęcie na pierwtsizy yok ptii- 
djóW w  Instytucie N auczycielskim  n a le ­
ży w iiasić drogą s łużbow ą do Alinislieiiy 
stwfa- W'. R. a O. P . \\  te n n in ie  d b  1, 
czerwjca 1930 r. i zaopatrzyć W n a s tę ­
p u jące  załączniki

1. W łasnoręczny  życiorys^  2. Św iadec­
tw a szkolne i egzam inacyjne. 3. Odipis 
w ykazu stanu  służby. 1. Wykaz, lektury. 
5. D eklarację.

O ostatecznem  przy jęciu  do InstyUii.u 
decydow ać będzie ko llokw jum  występne 
k tó re  odbędzie się  d n ia  2. ljpca 1930 o 
gocjzinie 8. ran o  w lokalu  ln.,ty lutu P e ­
dagogiki Specjalnej w1 W arszaw ie, P lac  3 
Krzycy; 4 — 6.

3nż - y s z n  z druhu

C ena Z ł 4 ‘ —
do nabjcia w Księgarni Ludo woj 

Lwów, ul. Szajnochy 2,

! i i c iM ś ; !

Praca młodzieży 
w przemyśle

d ru ka rskim  w  Polsce.
Cena 21, 2 75

do nabycia, w Księgarni Ludowej 
Lwów ul. Szajnochy 2.

laserujcie w  Dzieuoifd Lud.

ROZGRYW KI LIG O W E . 
'^N ajb liższa n iedziela, dn. 18 bm. p rzy  -1 
niesie p ięć  g ier o m istrzostw o L ig . W 
Wjarsznfwie P o lon ja  g rać  będzie z W is łą ,! 
W)o«SJMwlw.nk|af z Ł. K. S -em  W Łodzi, |a, j 
'Liegjnj z E ra ro y ią  w  K rakowie.

V\ e Lwowie odbędzie się m iejscow e derby  
Pogoń  — C zarni, a W K rólew skiej H ucie 
i lR u c b  spotka się z G arbarn ią .

A l 10M 0J31L0W W  WY.yClG P L A S k i 
W LOD ZI.

W niedzielę, d n ia  18 m aja ,br. odbędzie 
się p ie rw sza  im preza z serji zaw odów  o 
m istrzostw o P o lsk i — autom obilow y Wy­
ścig ‘p iask i Ł odzią, połącz,omy ze zjazdem  
gw iaździstym  do Lodzi. W ciekaw ej w alce 
wezm ą udział najgroźn iejsi konkurenci z 
R ipperem  i Szwjaresztajnem na  czele.

PO ŁA C I NA M ISTRZOSTW ACH B O K ­
SE R SK IC H  E l ROPY. ___

Póęiki Związek boksersk i uchw alił u- 
rząclizłó obóz d la  czołow ych bokserów ' (pol­
skich w  Poznan iu . Obóz o tw arty  zostanie 
d n ia  II m aja . Do objozu w yznaczeni zostali: 
NorjaTłSki Moczko (waga m usza), S tęp­
niak , G lon, G ross (waga kogucia), G órny, 
W arecki, jjwaga p ió rkow a), W ochnik. ivi>- 
W eryniak. A nioła (waga ldkka), Arski, T rzo  
nek  (wiaga pó łśredn in ). M ujchrzycki, \N ie- 
czorefc (wjaga średn ia), K onarzew ski, W i­
śniew ski. W yslrach , M izerski (waga p ó ł-  
ciężkia). Stiebbe, b in n  i W ocka (waga |Cięż 
’lja).

D nia  20 m aja  odbędą, |się w  P oznan iu  
Walki elim inacyjne, n a  podstaw ie k tó rych  
usta lony  zostanie sk ład  reprezen tac ji po l­
skiej na  m istrzostw a E uropy, k tó re  się onj- 
bęrt ą\v p ierw szych dn iach  czerw ca w  R u- 
dląpeszcie.

'O b ó z  pozostaje pod  kierow lnclw em  tre ­
nerów. G arzena i Stam a.

P o  zakończeniu  obozu dn ia  l-g o  czerw ­
ca nasi bokserzy  wyjadą, do B udapesztu. 
'WHaą z: ekspedycją  p raw d o nodóbnie Wyje- 
dżie Stani w) charak terze  sekundan ta  o raz  
Kwiatkowski- ^Łódź).

—o—

Z sali koncertowej.
N a & U i i  l iE O p u Id  M f i b u r

P ian istę  p . M unzera dbbrze pam iętam y 
z licznych popisow ych koncertów , j a ­
ko  Wybiilnego artystę . Grę jegó cechuje  
dc/kładne w ypracow anie .strony techniczne! 
szczere uczucie m uzyczne znajom ość sty lu  
żarów ko BaclioWśkiego, jak  i M ozarto- 
wskiego. trafne  odczucie m uzyki C hop ino­
w skiej, czem  m usi sobie u jąć  słuchacza. 
P lastyczna in terp re tac ja  m uzyk i po lifon i­
cznej. w ielka koncentracja  i zdrow e tóoj- 
m ow|anie treści, p rz y  efektów dyjch k o n ­
trastach  dynam icznych  i sk rupu la tnej 
ry tm ice, czynią grę p. Miinze-ra W ielce za j­
m ującą. N ic w jego w ykonaniu  nie jest 
p rzypadkow e lub niecelow e, zaw sze p rze­
bija się  i&jlna, charak te ry styczna  indiywi- 
d u n ln f e  artystyczna. M iękkie uderzen ia ;, 
fpioezja w" k an ty len ie  i .szczere poczucie 
d ta  .[piękności uduchow joućgo tonu  przy  
w ykonaniu  u tw orów  C hopina zjednały  p. 
M iinzerdw i szczere, zasłużone uznanie.

■G i'd.

M a ® !  Zapisz swe d z i e c i  
do tzerwonego Harcerstwa!

S c h o n r o t h  k o n t r a  S t r i w l i n g .
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K r o n i k a ,
Lwów. dnia 17 maja 1980.

fiEljERTUHB TSfiTBU WIELKIEGO:
P iątek  o 7.30 „D om  ko b ie t“ .
Sobota o  3.30 'i;Lw ie se rca“.
Sobota o 7.30 „U om  k o b ie t'1.

fiEPEHTURR TEATRU MAŁEGO:
Piątek  o 7.30 „P an  T opaz".
Sobota o  7.30 „P an  T opaz".

p o l s k i e  t o w a r z y s t w o  m u z y c z n e .
P iątek . 10. m a ia : K oncert sym foniczny. 

P rogram : K. Szym anow skiego „S tabat Mal- 
ler“ i p . H mcfem itha, k oncert sk rzy p - 
cowy.

1 EA I R  P O L SK I we Lw ow ie da jeszcze 
tylko Wana w ystępy w 'Teatrze W ielkim , 
m ianow icie dz;ś w1 p jątek  dn ia  16-go b. m. 
1 ju tro  w sobotę dn ia  17-go. S tołeczny 
len tea tr zjechał dt> Lwow a ze sztuką 
znakom itej pow ieściopisarki Zofji Ryg er- 
N ałkow skiej p. t. • „D om  kobiet".

„L W IE  SERCA " baśń  heroH m m edjow a 
J. ó. Peiryego, odznaczona n a  k o nku rs ie  
dram atycznym  m . L w o\ra  w bajkow ej w y­
staw ie ddkoracy ino- kostjum ow ej d an ą  b ę ­
dzie w  sobotę dn ia  17-go b. m . o godzinie, 
3.3(1 popo łudniu  w T eatrze W ielkim , po 
cenach najn iższych  dla dzieci, m łodzieży 

•i szerok ie ' publiczności.

BOŻE Z T 'LO R \'D Y “. na jp iękn ie jsza  o- 
pere tka  zm arłego kom pozytora Talia, po­
w tórzoną zostan ie  w niedzielę  dn ia  18. 
t>. m. w T ea trze  W ielkim .

T R U PA  W IL E Ń SK A " zjeżdża znowti 
do L w ow a n a  szepeig plrzedstawicń do T ea ­
tru „C olosseum " c J  dnia 21 b. m

W E E C E N Z JI Z „DOM U K O B IE T ", 
^m ieszczonej we w czorajszym  num erze, za ­
szło kitka pom yłek  d rukarsk ich  a m iano­
wicie: W '! w jerszu  od1 do iu  i. szpiaity 
ma byó: ..tym m inionym  n a  za«:sze cza 
8eih“ a  m e  czarem ; w  9 W ierszu Od 
I?óry [II. szpalty : t,bolesnej adoracji"  (a 
kie: babskiej)^ w 4 w ierszu  od |£(J5ry V»‘ 
szpalty: „postaw iona n a  k o tu rn ach "  Cnie 
da konturach).

n  (EL LEKARZY należących do  Izby 
t-ekarskiej Ew ow skicj dla om ów ienia d l a  
°m ó\\ lenia spraw : podatkow ych odbędzie 
SR w  sobotę 17. m aja  1930, o godz. 6 -te t 
Popoiadnit w .sali R adv  m iejsk iej m. l.w o- 

'a- Zarząd' izby  u p rasza  o jak najliczn iej 
S2y udział.

I N a  NADZWYUZA.JNEM W A LN EM  Z €-. 
j RAN 1L Artystów T eatrów  JYIjejskicii We 
(PO\vie. zw ołanem  Jnia 9. m aja b. r. plzez 
jP tea ló w 1 Z arznuu Głównego Zw iązku Ar- 
# |5w ' Scen Polskich , został w y b ian y  No 
y Z arząd  E ilji Z A S P .  T eatrów  M iejskich 

^ e Lwowie, w  osobach ipp. prezesa —
: W-awn-zkowicza, w iceprez. M T atrzań- 

s[UeS°._ sek re ta rza  — R. K ierczyńskiego, 
\  arbmika L. Szyndlera om ? 'nfereiihi i,. .  
do\v 
Si

fbn ika J. jR zyndiera. oraz re fe ren ta  bu- 
'y D om u A ktora we Lw ow ie — L.

^Tpoy-skiego. W obec tego, od  dn ia  9. m aja  
T e T ,T»awo reprezen tow ania E ilji ZASP. 
'  atró ' M iejskich we Lwow ie, m ają  je- 
im e  Wyżej w ym ienione, osoby.

przem ysłu  artystycznego iza- 
b o « c tm ia - że w ystaw a grafiki St. Ja k u ­
bie “ 680 1 pokaz  „D zisiejsze nueszka-
a ot Są ° tw arte  codzienn ie ' od  9 do 2
ł'Vvsińhilecfz- ^ : ocI 10 c,°  -• NV,siępi n a  obie 0(J groszy.

Do F. T. FFcmimeratDFlSw!
Z aw iadam iany, ż e  już rozpo­

częliśm y w strzym yw ać w ysyłkę  
dziennika tym P. T. Prenum erato­
rom zam iejscow e ,« którzy dotąd  
nie uiścili przedpłaty za  Maj 1&30.

Ponow ną w ysyłk ę pism a rof* 
[/O*::,niemy tyiko po otrzymaniu  
p ow yższej p-enum e^-ty.

Zwracamy przy tern uw agę, ż e  
p ien iądze przekazyw ane czek iem  
P. K. O. dochodzą nas dopiero  
m niejw ięcaj po tygodniu od  dnia 
nadania

CZYJE SREBRO  I  B IZ U T E R JA ? W
czasie rew izji u  JilainIków zak.wąstjonc-* 
b łyżek b w idelców 1 srebrnych  z (monogjra- 
m em  „N. K .“ to rebkę, zegarek srebrny, 
ni,ark’ „D aja", zegarek zloty dam ski, z ta ­
siem ką. 3  p ierścionki ztotc, zapalniczkę 
ziotą, sznur drobnych. tpTępeł, l p. k o l­
czyków or.ażj dam ski zegarek złoty m ar­
ki „R efleks‘3 S u is e . O soby zain teresow ane 
m ogą je  agnoskow ać w policji.

ZAM IAST7 NA W OZ DOSTAŁ SIĘ 
PO D  KOŁA. 12- letni R om an Koc, zam. 
w1 Jałow cu, obok pom nika  B. Głowackiego 
chciai skoczyc na  p rze jeżd ża jącą  m rę. N ie­
borak  w padł jednak  pod’ ty lne koła, k tó ­
re  p rzejechały  m u  ob ie  nogi. U dzielono 
m u  pom ocy W Pogotow iu rat.

WSZYSCY KASTARZE DO A PEL U . V,
zw iązku z ok radzen iem  k as ji; w D yrekcji 
robó t .m b liczn y ch , po lic ja  -aresztów a ła  k il­
k u  osobników  podejrzanych  o ten  Występ. 
W czoraj dodatkow o usadzono w areszcie 
T r. Kowalskiego, Antoniego P arad iuka , A- 

t e a  Soję, Tr, Soję i Antoniego Samo- 
lija. Są om  rów nież podejrzan i o tę k ra ­
dzież.

ROBAKA \ \ r L H L E B IE  w ypieczonym  
w1 ipiekarm  G rubera przy ul. B erka, zna­
lazł Józei K asprzak. S m ak o h k  ten  nabyto  
WYsklepie Ak îaT p rz jr u i. Kingi I. b.

ZN O W  OFIARA AUTA W O JSK O W E ­
GO. W ul. 'Janow skiej auto  w ojskow e nr. 
5115 k ierow ane przez jakiegoś „o fe iinę" 
najechało  na K ozalję S lanaszek, zam. plrzy 
ul. A rciszew skiego 1. <>. >V .stflnie^groźnym  
odw iozło ją Pogolow ie ąfejt. do "a^fBilti.

TW ARDY SEN. W czoraj 'w llocy, ja ­
k iś osobnik  wycjąi szybę w oknie m iesz­
k a ln a  Józeia C zernika przy  uf. H erm an a  
poczem  n ie  zwiażając na śfiiącyinii dom ow ni­
k ó w  sp lądrow ał w szystkie sk ry tk i w per, 
koju. Ł upem  zuchw ałego 2 iodzieja padio 
sreb ro  Ziołowe i kapa 'n a  stoi, w artości
1.500 zł.

ZAMACHY y k  „PA JĘCZY NĘ".. W o- 
sta tn im  czasie rzezim ieszk i kyjyspecjalizował 
się w! kradzieżacii .sirychow ydi. W keal 
ności p rzy  ul. Potockiego i. 60, jdkiś 
n icpoń  skr.adi pajęczynę (Bieliznę) W ar­
tości 850 zł. na  szkodę S. Jałowickięjgo 
i J. Zalew skiego oraz garderobę, pa  
szKodę J. P.arnasa. Z łupem  tvm rzezim ie­
szek spuścił się  po iinjc i zbiegł W n ie ­
znanym  Iiierunku.

W realności •Jprzy ui. K opernika 7 kreszf- 
towiano St. CzajilUa W em sio  kradżi-dży'- 
blelizny. na  szkodę dr. Lale [nero w'ej.

Mikołaj L azar zastał j rzy trzv inany  n a  
'Strychu ren ln o śri jUrzy ul. Polodkieigo 1. 
46 w' chw ili, (gdjy uchodził z  tłum okiem  
yjH iąny. .ślir.sHjziońcj na  .sżkocłę em er, ka'p. 
P . W łiindyki.

f r - r a a  rs d ln « * y .
PIĄ T E K , 16. MAJA.

hejnał

B ram y w"

K o -

K rakoWa) 
i konc.

11.58 Sygnał czasu z obs. astr. i 
z w ieży m arjack iej.

12.05 Konc. gram of.
17.45. K oncert ork. m andolin . (T ransm .

z W arszaw y).
)18,45 R ozm aitości, kom unikaty  o raz  konc. 

gram ofonow y.
19.30 S krzynka pocztow a (inż. J. M iński.
19.58 Sygnał czasu z ob,senvat. asiron  i 

he jn a ł z Iwiieży m arjackiej.
20.05 P ogadanka m uzyozńa (tip z \Via|tisza|wl.) 
20.15 Koiie, sym foniczny z: T ilharm onji

wiarszawskiej. P o  k o i i c . kom un ika ty  z 
Wiarszawy.

SOBOTA, 17 M MA.
11.58 Sygnał czasu z obs. astr. i liejnał 

z 'wieży m arjack iej.
12.05 Konc. 'gramofonowy.
17.00 Nabożeńsdw '0 z O strej 

W ilme.
18.00 Alkil, d la .dzieci p. t. „W-csoly 

b iu so n "  (tr z W m uraw y.)
18.30 P rzem ów ienie  inadguracy jne z o k a ­

zji v l l .  tyigodnia L. O. P . P. (trans, 
z Włarszawy.

18 15 K ron ik a  p rzyrodnicza (tr. z
19.10 R ozm aitości, kom unikaty  

gram ofonow y.
19.58 Sygnał czasu z obs. asiron. 

z.HyJcży m arjack iej.
20,03 P rzeg ląd  polityki zagranicznej 

tygodnia (ir. z Krak-owaj.
20.30 Tr.-Jftonc.. Jwiiecz. z WSar.szawfly. ,
22.10 K om unikatn  z YVarsza‘wy.

j —O—

Repertuar kin lwowskie.
A PO LLO  1 lim  dźw iękow y „Szalona 

dziew czyna", o raz  H anka O rdonów na' w  
dódatku dz'wnekowym.

CAS1NO „K ochanka Rozw o isk ieg o '. 
(TITMERA „Papo  ja  chcę hrab iego". 
O OLOSEU M : „P a t 1 P a tachon  jako  ban - 

kowicy".
TAT’AM ORGANA: ..P rzy  kom inku". 
GRAŻYNA: If,M agdalena" i kom edja 

„Jej ideał".
K O P E R N IK : Z apom niane tw arze", oraz

„Zw iązek podlotków ".
L E W : „J*id ipokusy m iłosnej".
LUN A- „Sjiortow lec z m iłości" (B uster 

Keaton).
M ARYSJENKA: l 'i lm  śpiewny, m ów iony 

1 dźw iękow y „Spacwak z B roadw ay-u". 
OAZA: „W yspa  rozkoszy".
P A Ł A C E : „N oce w pustyn iach" (film  

dźwiękowy).
P A Je  „Z iole piekło".
PO LO N JA : „D zjew ozyna ze spelunk i" . 

Z d n ia  ixa dzień".
„Sygnał w śród bu rzy" . o-

hejnał 

ub.

PR O M IE Ń : 
STYt.OWY 

ńaz komedija. 
U C iL C IlA : „Pieśń o Atam.ame".

jsjfcś -.4 --Li. s-yap

l i i  PTSUO t Il-gi ł 3RI

Dptosa Sinclaira

B O S T O N
eona 5 zł. (z przes. poezt. 6 zł.) 
i jest do nabycia w Księgarni 

Ludowej Szajnochy 1. 2,

f'v" , . ....“'k;
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K ą c i k  h u m o r u .
KRYTYKA D ZIEC IĘC A .

M ała K azia: N ie, n ie  będę sobie m yła 
tw a rz y !

Babica: B ądźże grzeczna! K iedy ja
m iałam  tyle lat. co ty, m yłap i 'Codziennie 
tw arz.

Tale?.... a ; (pirzypairz się, jalc te raz  w y­
glądasz ‘1

—o—
B1GAMJA.

— Jaka’ icara jes t za b igam ję?
— D wie teściow e.

PR Z E D  SCHADZKĄ.
D na: Czekaj na m n ie  koło  poczty głó- 

winef o 7 godzinie. 1 1
O n: D obrze. A k iedy  ty  tam  iprzyjdziesz?

—  O—
Li 'MASARZA.

Do sklepili m asarza  Wpada oburzona 
kobietą.

— Ł adny ten  .pański in teres! — Woła 
— P atrz  iptui: w' k ie łbasie . Jktórą u  pana  
kup iłam , znalazłam  ton karwlałck gum y!

— J a  też  zaw rze m ów ili m, że au tom o­
bil zajm uje w szędzie m iejsee konia.

—  O —
ZŁOŚLIW OŚĆ.

— O czem m yślisz?
— O niczein.
— T a ta  jesteś zawsze,.. M yślisz tylkb 

o sobie.
— O—

l h u F ^ a tu r  politycznych.
Z ER W A N IE  ROK OW A Ć MIĘDZY 'A N fl 1 

OL.JĄ A LG1PTEM

klóre  odbyw ały  się w L ondynie. Do ze r­
w ania  doszło z pow odu tego. że Egipt do- 
m agai się uznan ia  w yłącznie jago hege­
m onii n a d  Sudanem  (A fryka) podczas g\ly 
Angija chciała zatrzym ać tam  rów no,rżę- 

|6!ne z E giptem  praWa. •'

Spiłdzleliia lnireliplorói
z ogr. odpow.

h b  Lwowie, ol. B o u rk r ik  I. Z
Tel. 57-25

K ^ I E G A R . N I 4  Ł t I D O W 4l
L w ów  — ul. Szajnochy 2

wprowadziła specjalny dział czasopism s p o łe czn o -lite ra Glu ch.
Księgarnia posiada na składzie następujące c z a s o p i s m a :  

P O B U D K A , T Y D Z IE Ń , R O B O TN IC ZY  P R Z E G L Ą D  GOSPODA RDZY, 
Z E W , M ŁO D A  M A TKA, K O B IE T A  W SPÓ Ł C Z E SN A , P R Z E G L Ą D  
W S P Ó Ł C Z E SN Y , W O L N O M Y Ś L IC IE L  P O L S K I,  W IA D O M OŚCI L I ­
T E R A C K IE , GŁOS L IT E R A C K I,  L W O W S K IE  W IA D O M O ŚC I MU­

ZY C Z N E  i L IT E R A C K IE , M IE S IĘ C Z N IK  L IT E R A C K I

811! fili!
C e n a

poleca

Hsieysmia Ludowo
Lwów, Szajnochy 2

PO SZ U K U JĘ  posady n a  odpow iedniem  i 
sta łem  m iejscu jako jgjgMfcKa ahtogeno- 
wy. lub elektryczny, m am  6 lat p rak tyk i, 
iprzy apara tach , li-czę lat 21 i jestem  
toawalcrfcm. ŁaskaW e zgłoszenia do 
Y dministracji ,,D zienn;ka L udow ego" pod 
SpaWacz".

U NIEW A ŻN IA M  skradzioną książeczkę 
w ojskow ą n a  ndzw lsko Synenko JMiko- 
Łaj, wieś .Ł ub iana. w ydaną p rzez  Ę . K. U . 
L w ów - nnasto.

Nowość! Nowość!
GEORG FIMK

JESTEM GŁODNY
Rewelacyjna powieść 
z życia prolsiarjatu.

— Cena 8 Z ł.  —

D o n ab y c ia  
w  K SIĘ G A R N I L U D O W E J 

Lwów, ul. Szajnochy 2.

H f f a r  ^ ‘ S E O T

Księgarni? L cta
Lwów, ul. S ^ p i l t y  Z.

poleca 
następujące wydawnictwa z zakresu 

u s t a w o d a w s t w a  pracy:
U m ow a o p racę  robotników z l 2.40
Umowa o p racę  pracow ników ' u m y ­

słow ych 55 3.00
U rlopy w ypoczynkow e p racow ni­

ków lia jtm n . 55 3 .—
Sądy pracy 55 2.10
U stawa em eryt, i uposażeń fuhkcj.

państw*. 55 1.50
Pragm atyka służbowhj i u staw a e-

m ery ta lna 55 2.00
Z biór rozporządzeń  P rezyden ta

R zplitej z  zakresu  o^ihr. p racy 55
2.__

K opankiew iuz: U bezpieczenie p ra ­
cow ników  um ysł. 55 1.50

Ii* ran k o w sk a : U bezpieczenie n a  Wy-
jpadek choroby 55 — .70

Frankow ska: Ustawia o ubezpiecze­
n iach  społecznych 55 9.—

O pieka społeczna —  zb ió r ustaw
i rozporządzeń 55 12.—

PLawo o em igracji w  Polsce 55 9.50

C E N N I K  O G Ł O B Z E N s
Za 1 wiersi ra/m. 1 szpalt. szer. 32 m /m . ta teistem  . . — T6 gr.

» > » » » »  » 6 5 »  nadesłana . . —‘40 »
» * > • » >  > » » « ■  tekście, kronika - '7 0  »
» * • » > > • > > po kronice . —'56 »
» ». » • » >  > » » aa 1-szej sir. . —'80 »

O g  S© « z  e a  1 a  z a m i e j s c o w o
ESBBfli

Gałs. strona za tek s tem ..........................
Pól s rony » » ..........................
Ćwierć str. > » ..........................
Jedna ósma strony za tekstem . . . .  
Cała pierwsza strona pod nagłówkiem 

25°/, d r o i a j .
■ B M W n iW

, . . 260'— zł.
. . . 125 -  *

65 — »
. . . 36'— »
. . . 600'— »

faesrYKAo
_«A P.K!

R edaktor odpow iedzialny: JU L JA N  IIY TTII.EW SK  1 — D ruk . L ud. Spółdz. Tow . W yd. Lwów , ul. L . Sapiehy 77. T el. 1-96.


